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ZSRR posiada broń atomowa przedstawione Generalnemu Zgromadzeniu ONZ

/ u ż  o « f  1 9 4 7  f o l i i i
KOMUNIKAT AGENCJI TASS

M O S K W A  P A P .  A gen c ja  Tass ogłasza  
kom unikat następu jącej treści:

Dnia 23 września prezydent czeńie na temat tajemnicy 
USA Trujnan oświadczył, że I bomby atomowej, stwierdza- 
według informacji rządu USA jąc, że „tajemnica ta od daw- 
w jednym z ostatnich tygodni j na już nie istnieje”. Oświad- 
w ZSRR nastąpiła eksplozja 
atomowa. Równocześnie rządy 
angielski i kanadyjski złożyły 
analogiczne oświadczenia.

W  ślad za opublikowaniem 
tych oświadczeń, w prasie a- 
merykańskiej, angielskiej i ka 
nadyjskiej. jak również w pra­
sie innych krajów, ukazały się 
liczne wypowiedzi, szerzące 
niepokój w szerokich kołach 
społeczeństwa.

W  związku z tym agencja 
Tass upoważniona jest do na­
stępującego oświadczenia:

W  Związku Radzieckim pro­
wadzone są — jak wiadomo — 
prace konstrukcyjne na wiel­
ką skale — budowa elektrowni 
wodnych, kopalń, kanałów, 
dróg — które wymagają do­
konywania wielkich wybu­
chów, przy użyciu najnow­
szych środków technicznych- 
Wobec tego, że prace te, zwią­
zane z dokonywaniem wybu­
chów;. odbywały sie i odbywa­
ją dość często w różnych oko­
licach kraju, możliwe jest, że 
mogło to zwrócić uwagę za 
granicami Związku Radziec­
kiego.

Co .sie zaś tyczy produkcji 
energii atomowej, to agencja 
Tass uważa za rzecz koniecz­
ną przypomnieć, że już dnia 6 
listopada 1947 r. minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow złożył oświad­

czenie to oznaczało, że Zwią­
zek Radziecki odkrył już ta­
jemnice broni atomowej i ma 
te broń do swej dyspozycji-
Koła naukowe Stanów Zjedno­
czonych przyjęły to oświad­
czenie W. M. Molotowa jako

Doniosła uchwala Rad Naczelnych SL i PSL
o zjednoczeni! ruchu Indowego

Proces jednoczenia się 
ludowego dobiega końca. Zbliża 
się utworzenie z dwu istnieją­
cych stronnictw ludowych — 
Stronnictwa Ludowego i Polskie­
go Stronnictwa Ludowego —  jed 
nego stronnictwa. Historyczną 
uchwalę o zjednoczeniu ruchu łu 
dowego podjęto na wspólnym po­
siedzeniu Rad Naczelnych obu 
stronnictw ludowych, które odby 
lo się w Warszawie w  dniu 25 
bm.

W dniu tym zgromadzili się w  
sali Rady Państwa członkowie 
Rad Naczelnych SL i PSL, Naczel 
nych Komitetów Wykonawczych 
obu stronnictw oraz komisji re­
wizyjnych i komisji kontroli par 
tyjnej. Na sali zasiedli obok sie­
bie najwybitniejsi , i  najbardziej 
zasłużeni działacze ruchu ludowe 
go z przewodniczącymi Rad Na­
czelnych — Kowalskim i Wyce- 
chem, prezesami Naczelnych Ko­
mitetów Wykonawczych —  Bara­
nowskim i Niecko, sekretarzami 
generalnymi obu stronnictw — 
Korzyckim i Banachem i sekreta 
rzem SL Juszkiewiczem na czele.

Przewodniczący Rady Naczel­
nej SL — Władysław Kowalski 
powitał serdecznie zebranych i 
podkreślił wagę posiedzenia Rad 
Naczelnych, które mają podjąć 
doniosłą uchwałę o zjednoczeniu 
i wyznaczyć termin Kongresu 
Zjednoczeniowego.

Również owacyjnie przyjęli ze­
brani przemówienie przewodni­
czącego posiedzenia — prezesa

ruchu Wycecha. Prezes Wycech porów­
nując dokonywany akt zjednoczę 
nia z najważniejszymi faktami i 
zdarzeniami w  historii ruchu lu­
dowego oświadczył, że obecne 
zjednoczenie jest najbardziej do­
niosłe dla dróg rozwojowych wsi 
polskiej,s gdyż dokonuje się w  
warunkach utrwalonej władzy iu 
dowej w  Polsce, powiązanej wę­
złami współpracy i sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim i innymi 
państwami ludowymi w  oparciu o 
sojusz robotniczo - chłopski i na 
podstawie programu radykalnego.

( Szczegółowe sprawozdanie z 
obrad podamy w  numerze ju­
trzejszym).

bluff, uważając, że Rosjanie 
mogą posiąść broń atomową 
nie wcześniej, niż w 1952 r. O- 
rnyliły się one jednak, gdyż 
ZWIĄZEK RADZIECKI O 
PANOWAŁ TAJEMNICĘ 
BRONI ATOMOWEJ JUŻ W  
1947 R.

Co się tyczy paniki szerzo­
nej z tego powodu przez nie­
które koła zagraniczne, to do 
paniki nie ma żadnych pod­
staw. Należy stwierdzić, że 
rząd radziecki, nie bacząc na 
to, że posiada broń atomową, 
stoi i zamierza pozostać w 
przyszłości na swym dawnym 
stanowisku bezwarunkowego 
zakazu stosowania broni ato­
mowej.
Jeżeli chodzi o kontrolę nad 

bronią atomową, to należy 
stwierdzić, że kontrola będzie 
konieczna, ażeby sprawdzić 
wykonanie uchwały o zakazie 
produkcji broni atomowej.

Na zakończenie swego przemówienia w  ONZ min. Wyszyński, 
w  imieniu delegacji ZSRR, zaproponował Zgromadzeniu General­
nemu uchwalenie następujących wniosków:

1 Zgromadzenie Generalne potępia prowadzone w szeregu 
państw, a w szczególności w Stanach Zjednoczonych i Wiel­

kiej Brytanii, przygotowania do nowej wojny, znajdujące wy­
raz w  popieranej przez rządy propagandzie wojennej, w  wy­
ścigu zbrojeń, w rozdmuchiwaniu budżetów wojskowych,^spada­
jących ciężkim brzemieniem na ludność, w  tworzeniu licznych 
morskich i lotniczych baz wojskowych na terytoriach innych kra­
jów, w  organizowaniu wojskowych bloków państw dążących do 
ceiów, agresywnych wobec miłujących pokój krajów demokra­
tycznych, oraz w podejmowaniu innych przedsięwzięć, dla ce­
lów agresywnych.

2 Podobnie jak cywilizowane narody potępiły już dawno uży­
wanie gazów trujących i środków bakteriologicznych dla ce­

lów wojennych, jako najcięższe przestępstwo przeciwko ludz­
kości, — Zgromadzenie Generalne uznaje używanie broni ato­
mowej i innych środków masowej zagłady ludzi, za sprzeczne 
z sumieniem i godnością narodów oraz za niezgodne z przyna­
leżnością do ONZ. Zgromadzenie Generalne uważa za niedo­
puszczalne dalsze zwlekanie z przyjęciem przez ONZ praktycz­
nych środków w sprawie bezwzględnego zakazu broni atomo­
wej i dotyczących ustanowienia odpowiedniej ścisłej kontroli 
międzynarodowej.

3 Zgromadzenie Generalne wzywa wszystkie państwa do roz­
strzygania sporów i różnic zdań środkami pokojowymi bez 

uciekania się do użycia gwałtu lub groźby gwałtu.
Zgromadzenie Generalne, podkreślając niezłomną wolę i sta­

nowczą gotowość narodów do zapobieżenia groźbie nowej vvojny 
i zabezpieczenia pokoju, co znalazło swój wyraz w potężnym 
ruchu ludowym we wszystkich krajach świata w obronie po­
koju i przeciwko podżegaczom wojennym, oraz biorąc pod uwa­
gę to, że główna odpowiedzialność za utrzymanie pokoju mię­
dzynarodowego i bezpieczeństwa spoczywa na pięciu mocar­
stwach — stałych członkach Rady Bezpieczeństwa —  JEDNO­
GŁOŚNIE W YRAŻA ŻYCZENIE, BY STANY ZJEDNOCZONE, 
W IELKA BRYTANIA, CHINY, FRANCJA I ZW IĄZEK RA­
DZIECKI ZJEDNOCZYŁY W TYM CELU SWE W YSIŁKI I Z A ­
W ARŁY MIĘDZY SOBĄ PAKT DLA UTRW ALENIA POKOJU.

Związek. M adziecki czuwa
nad bezpieczeństwem narodów  św iata
Min. Wyszyński przedstawia na sesji ONZ projekt paktu pokojowego 5 mocarstw

FLUSHING MEADOWS (PAP).
Kierownik delegacji radzieckiej 

min. Wyszyński wygłosił na posie 
dzeniu plenarnym Generalnego Zgro 
madzenią ONZ przemówienie, które 
go treść podajemy niżej.
‘ Zgromadzenie Generalne — po­
wiedział min. Wyszyński — rozpo- 

od dyskusji ogólnej,__________  ______ czyna pracę
Rady°Naczćlnej PS L  —  Czesława 1 by rzucić krytyczne spojrzenie na

przebytą drogę, dać ocenę swej 
działalności za okres ubiegły, na: 
szkicować perspektywy dalszej pra­
cy, określić warunki, które mogły­
by pomóc Organizacji Narodów 
Zjednoczonych do rozwiązania za­
dań, stojących przed nią. -Nie 
wszyscy jednak delegaci w ten spo 
-sób pojmują swe zadania. Oto bo­
wiem — podkreśla mówca — przed

Odrodzona Polska Marynarka Wojenna
wypełni swe obowiqzki wobec ludowej ojczyzny 
Przemówienie Marszałka Żymierskiego na pierwszej promocji w OSMW

W dniu 25 hm. ng, uroczystości przekazania'sztandarów, ufun­
dowanych przez społeczeństwo Oficerskiej Szkole Marynarki Wo­
jennej i jednostce wojskowej, oraz pierwszej promocji oficerów od­
rodzonej Marynarki Wojennej, Marszalek żymierski wygłosił prze­
mówienie, które podajemy poniżej w obszernym streszczeniu.

Dzisiejsza pierwsza promocja o fi­
cerów Marynarki Wojennej, wrę­
czenie sztandarów OSMW oraz 
wręczenie odznaczeń załodze 
holownika „M istrz“  —  jest uro­
czystością wykraczającą swoim 
znaczeniem poza ramy święta żoł­
nierskiego. Udział społeczeństwa 
Wybrzeża w  tej uroczystości jest 
wyrazem głębokiej nierozerwalnej 
więzi' odrodzonego Wojska Pol­
skiego z ludem. Święto to jest rów 
nież wyrazem pełnego zrozumie-

trwa walka o pokój. Są siły popie 
rające odradzający się faszyzm i 
rewizjonizm niemiecki, które 
wszelkim} drogami dążą do podwa 
żenią naszej ludowej władzy, do 
podcięcia fundamentów/ budownic­
twa ustroju socjalistycznego w  
Polsce. Wszystkie te knowania 
podżegaczy wojennych i wrogów lu 
du godzą w najbardziej istotne in­
teresy mas pracujących Polski i 
wskazują nam wyraźnie, że nie 
wolno nam pożałować wysiłków

nia naszych problemów morskich nad wzmacnianiem naszej obron- 
oraz znaczenia i wagi naszej g ra -; ności, nad wzmacnianiem naszych 
nicy morskiej w zagadnieniu o- morskich sił zbrojnych. Zasadni- 
bronności naszej ludowej Ojczyz- czym czynnikiem w  wypełnianiu 
ny. , tego zaszczytnego i odpowiedział-

Nowopromowani oficerowie Ma l nego zadania, które staje przed 
rynarki Wojennej! Dzisiejszą pro- absolwentami OSMW jest wycho- 
mocja posiada szczególną wagę. wanie świadomych, miłujących 
Jest to pierwsza promocja ofice- j swą ludową ojczyznę, marynarzy i 
rów w odrodzonej Marynarce podoficerów.
Wojennej. W  szeregi korpusu ofi­
cerskiego wkraczają oficerowie ab Wychowanie to trzeba oprzeć
solwenci OSMW —  synowie robot , na tradycjach całego odrodzone- 
ników, chłopów i inteligencji pra- j g0 \yp, na tradycjach rewolucyj 
cującej, którzy tym mocnieją za- ; nych walk naszej klasy robotni-
cieśnią więź naszej ludowej Mary 
narki Wojennej z masami pracują 
cymi. Odrodzoną Marynarka W o­
jenna nie służy dzisiaj kapitali­
stom i obszarnikom, ale służy nie 
zawodnie j z całym oddaniem spra 
wite mas pracujących, którym 
przewodzi nasza bohaterska klasa 
robotnicza.

czej, na tradycjach bohaterskich 
walk I i II Arm ii W P oraz par­
tyzantów AL. W wychowaniu 
tym trzeba nawiązywać do boha­
terskich tradycji rewolucyjnych i 
antyfaszystowskich walk radziec­
kiej marynarki wojennej, do wspa 
niałycb tradycji marynarzy krą­
żownika „Aurorą“ , którego salwy

Nówcpromowani oficerowie! W  ! artyleryjskie obwieściły światu 
chwili obecnej na całym świecie początek W ielkiej Rewolucji So- 1 doskonałego wyszkolenia bojowe

cjalistycznej ■—  początek nowej 
ery w  dziejach ludzkości.

W  marynarzach trzeba stale 
rozwijać poczucie solidarności z 
walczącymi o pokój i wolność ma 
sami pracującymi całego świata 
a szczególnie należy rozwijać u- 
czucie gorącej przyjaźni do naro­
dów ZSRR, z którymi łączy nas 
nierozerwalna klasowa i ideolo­
giczna więź.

Wam w  Marynarce Wojennej 
trzeba wzmacniać i rozwijać ist­
niejące braterskie kontakty z ra ­
dziecką flotą wojenną, z której 
należy czerpać wzory i naukę. 
Wychowanie i doskonalenie bojo­
we załóg trzeba wiązać z rozw ija­
niem poznania i ukochania sprzę 
tu bojowego —  otrzymanego od 
ZSRR, po zakończeniu działań 
wojennych —- gdy powstawała od 
rodzona Polska Marynarka W o­
jenna. Tu właśnie zaznaczyła się 
prawdziwa, braterska przyjaźń 
ZSRR, którą można przeciwsta­
wić zdewastowaniu naszych okrę 
tów wojennych w  Anglii „w na­
grodę“ za krew przelaną przez 
polskich bohaterskich marynarzy 
w obronie imperium brytyjskiego.

Obok kształtowania świadomo­
ści marynarzy, wszystkie siły trze 
ba wytężyć dla doskonalenia bo­
jowego wyszkolenia załóg. Tutaj 
jedną z podstawowych form wpły 
wania na wysoką jakość wyszko­
lenia jest rozwijanie w  Marynar­
ce Wojennej ruchu przodownic­
twa.

Reprezentując i tworząc typ no 
wego ludowego oficera, winniście 
pamiętać, że zasadniczą cechą o- 
ficera wojska ludowego jest obok

go i głębokiej świadomości poli­
tycznej wysoki poziom zdyscypli­
nowania i wysokie morale. Te 
właśnie cechy pozwolą wam w y­
pełnić nałożone na was zadania 
bez zarzutu. »

Obywatele Wybrzeża! W  imie­
niu całego wojska, w  imieniu ofi 
cerów i podchorążych OSMW, w  
imieniu oficerów, podoficerów i 
żołnierzy jednostki wojskowej oraz 
swoim własnym dziękuję wam 
za ufundowane sztandary. Dzi­
siejsza uroczystość jest wyrazem 
głębokiej więzi między spoleczeń 
stwem Wybrzeża a odrodzoną lu­
dową Marynarką Wojenną, jest 
wyrazem wielkiego zaufania do 
odrodzonego wojska.

WOJSKO POLSKI LUDOWEJ
— WOJSKO SYNÓW ROBOTNI­
KÓW I CHŁOPÓW — TEGO 
ZAUFANIA  NIE ZAWIEDZIE.

Oficerowie, podchorążowie, pod 
oficerowie, marynarze i lotnicy! 
Niech ta dzisiejsza uroczystość bę 
dzie dla was bodźcem do dalszej 
'wytężonej pracy. Cały naród po­
wołał was do służby wojskowej, 
abyście służyli Polsce i bronili 
praw i zdobyczy ludu pracujące­
go. Cały naród darzy was miło­
ścią i zaufaniem. Nie zawiedźcie 
tego zaufania. Niech te wręczone 
wam dzisiaj sztandary prowadzą 
was do zwycięstw, niech przypo­
minają wam wasze obowiązki i 
zobowiązania, abyście w  pracy po 
kojowej osiągali jak najlepsze 
wyniki w  żołnierskiej służbie dla 
dobra Polski Ludowej.

Niech żyje Polska Ludowa! 
Niech żyje Prezydent RP — naj­
wyższy zwierzchnik sił zbrojnych
— Obywatel Bolesław Bierut!

stawiciel rządu kuomintafigowskie- 
go p. Cziang usiłował wykorzystać 
trybunę ONZ dla rzucenia brud­
nych insynuacji i oszczerstw prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu 
Cziang w wywodach swych nie wy 
kazał oczywiście elementarnej su­
mienności i rzetelności w stosunku 
do faksów historycznych, które 
grubiańsko sfałszował i wypaczył. 
Zataił on np. prawdę odnośnie fak­
tu, że Związek Radziecki i tylko 
Związek Radziecki — jest jedynym 
państwem, które już przed 25 laty 
w układzie podpisanym z Chinami, 
wyrzekło się wszystkich traktatów 
carskich, jakie stanowiły pogwałce­
nie suwerenności Chin. Zataił on 
również prawdę o tym, że był to 
jedyny, oparty na równouprawnie­
niu układ, zawarty z Chinami przez 
wielkie mocarstwo na podstawie 
poszanowania zasady równości i 
niepodległości Chin — zasady, któ­
rej był, jest i będzie zawsze wier­
ny wielki Związek Radziecki.

Fałszując fakty, rzucając insy­
nuacje pod adresem ZSRR, Cziang 
dowiódł tylko jednego, a mianowi­
cie wściekłej nienawiści, jaką ży­
wią reprezentowane przez niego, a 
staczające się w przepaść — kola 
reakcyjne Chin, do wszystkiego co 
jest postępowe i prawdziwie demo­
kratyczne, do wszystkiego, o co 
wałcza dzisiaj ludy we wszystkich 
krajach ze swymi najlepszymi 
przedstawicielami na czele, broniąc 
swej niezawisłości i wolności przed 
imperialistycznym uciskiem i bez- 

| prawiem.
I Polemika z takimi panami, jak 
Cziang i jemu podobni byłaby jed­

nak poniżej godności szanujących 
się ludzi Przechodzę więc — po­
wiada min. Wyszyński — do za­
sadniczego tema^r

Wiadomo, że ffżiałainość ONZ 
pozostaje w najściślejszym związ­
ku z kształtowaniem się stosunków 
między państwami — członkami 
ONZ, z polityką zagraniczną tych 
państw, a przede wszystkim państw, 
które odgrywają w ONZ rolę kie­
rowniczą. Jest więc rzeczą zupeł­
nie naturalną, że na stan rzeczy w 
ONZ nie może nie wpływać polity­
ka takich krajów, jak USA î  Wiei- 
ka Brytania, pod których kierow­
nictwem działa zmontowany przez 
nie blok.

Miniony rok — stwierdza min. 
Wyszyński — wykazał, że dominu­
jąca na Generalnym Zgromadzeniu 
większość anglo-amery kańska nie 
tylko nie dąży do wzmocnienia 
ONZ, a więc do wzmocnienia 
współpracy międzynarodowej, lecz 
wręcz przeciwnie — działa w kie­
runku podważenia wpływu, autory­
tetu i podstaw ONZ. Wydarzenia 
ostatniego roku świadczą o tym, 
że USA i Wielka Brytania, nie ba­
cząc na swe obłudne deklaracje o 
popieraniu ONZ, pomijają w istocie 
ONZ, działają za jej plecami i n;e 
rzadko nawet przeciwko niej. Do­
wodzą tego takie fakty, jak niele­
galne utworzenie Komitetu Mię- 
dzysesyjnego, jak powołanie do 
życia wbrew Karcie ONZ tzw. Ko-, 
misji Bałkańskiej i Komisji Korę 
ańskiei, jak nieustająca kampania 
przeciwko zasadzie jednomyślności, 
stanowiącej jeden z głównych fila­
rów ONZ.

(Dokończenie na str. 2)

Bohaterska załoga 0 P „Mistrz“ 
odznaczona Krzyżami Zasługi

W  czasie uroczystej promocji absolwentów OSMW7, która 
odbyła się wczoraj w  Gdyni, odczytany został dekret Prezydenta 
R.P. o odznaczeniu 8-osobowej załogi holownika „Mistrz", która 
wykazała, jak stwierdza dekret, „wybitne wyrobienie morskie, 
wzorowe współdziałanie załogi, dużą czujność, zdolność przewi­
dywania i śmiałą decyzję, odwagę i poświęcenie, oraz głębo­
kie zrozumienie obowiązku marynarza“, niosąc pomoc pasażerom 
s/s „Anna“, który zatonął w dniu 26 lipca b.r. po zderzeniu ze 
statkiem tureckim s/s „Odemis“.

W  uznaniu bohaterskiej postawy marynarzy Prezydent R.P. 
Bolesław Bierut odznaczył starszego bosmana Władysława Po­
słusznego złotym Krzyżem Zasługi, zaś pozostałych członków 
załogi matów Jęchorka. Dziennickiego i Cegiełkę, oraz mary­
narzy Muzlofa, Napierajczyka, Kotapskiego i Gaszynę srebrnymi 
Krzyżami Zasługi. Odznaczenia zawiesił na piersi bohaterskich 
marynarzy Marszałek Żymierski, zaś wojewoda gdański w imie­
niu społeczeństwa wręczył im upominki. _______(m)
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Walka o czystość szeregów partii - to nasze bojowe zadanie
„Trybuna Ludu“ z dnia 25 

łom. zamieściła pod powyż­
szym tytułem artykuł iow. 
Franciszka Jóżwiaka .—  \\/i 
tolda, członka biura poliłycz 
nego KC PZPR , przewodni­
czącego Centralnej Komisji 
Kontroli ■ Partyjnej. Podaje­
my fragmenty powyższego 
artykułu;

Zagadnienie czystości szeregów 
partyjnych i zagadnienie czujnoś­
ci partii są. ze sobą nierozerwal- j 
nie związane. Nie może być rao-1 
wy o czystości szeregów, jeśli nie j 
ma w  partii czujności.

Czystość szeregów partyjnych 
to gwarancja utrzymania dyscy­
pliny partyjnej, to gwarancja 
trwania partii na słusznych pozy­
cjach, na linii partyjnej, to gwa­
rancja wykonania rewolucyjnych 
zadań partii, to gwarancja ntrzy 
mania jedności woli partii.

Czujność partii to gwarancja, 
że partia zdolna jest do oczysz­
czania się z elementów oportuni- 
stycznych, prawicowych i ngejona 
listycznych. Walka o czystość sze ' 
regów partyjnych, o utrzymanie 
czujności jest jednym z podsławo- 
wych zadań, jakie stoją przed na 
szą partią na obecnym etapie to- 1 
czącej się ostrej walki klasowej.

Tow. Jóźwiak wskazuje dalej, 
że do klasy robotniczej napływają 
ludzie, pochodzący-z różnych śro­
dowisk społecznych, drobnomiesz- 
czanie, a nawet wczorajsi kapita­
liści. *

Ustrzec partię przed napływem 
takich drobnomieszczańskich ele­
mentów. przed groźbą przeniknię 
cia do partii różnej maści oportu- 
iiistów, nacjonalistów, trockistów 
i innych agentów" kapitału —  mo 
że- jedynie czujność partii, czuj­
ność każdej organizacji partyjnej, 
czujność każdego członka partii.

PROWOKACJE —
BROS IMPERIALIZMU

W róg klasowy w walce o utra­
cone pozycje chwyta się wszel­
kich środków i metod, a jedna z 
takich wypróbowanych już przez 
imperializm metod —  to prowo­
kacja, to nąsyłanie agentów i wro 
gów do ruchu robotniczego, to pró 
by rozsadzania ruchu rewolucyjne, 
go od wewnątrz.

Takie' próby wielkich spisków' 
prowokacyjnych robione są wte- 
dy. gdy imperializm czuje się 
śmiertelnie zagrożony. Pierwszą 
taką śmiertelną groźbą dla impe­
rializmu było zwycięstwo wielkiej 
Rewolucji Listopadowej, która w y 
zwoiiła z orbity wpływów kapitali 
stycznych jedną szóstą część świą 
tą i stworzyła potężną oporę so­
cjalizmu i wolności —  Związek 
Radziecki. Drugą taką śmiertelną 
groźbą dla imperializmu stało się 
historyczne zwycięstwo Związku 
Radzieckiego nad Niemcami fa ­
szystowsko-hitlerowskimi, zwycię­
stwo, dzięki któremu wyzwolone 
z orbity wpływów kapitalistycz­
nych kraje wschodniej Europy 
mogły zbudować ustrój demokra­

cji ludowej, tworząc potężny blok 
demokratyczny i antywojenny ze 
Związkiem Radzieckim ną czele.

I  znowu imperializm sięgnął po 
zatrutą broń prowokacji. Tym ra 
zem rolę Trockich, Kamieniewów 
i Zinowiewów spełnić mieli w  kra 
jach ,, demokracji ludowej Tito, 
Rankpwicz, Dżilns psy łańcu­
chowe kapitalizmu i ich pomniejsi 
pomocnicy, Rajk. Brankow. Szoe- 
nyi, Pą lffy  i in. Proces Rajka, za 
którym śledziła uważnie nie tylko 
klasa robotnicza, partie robotni­
cze i komunistyczne, ale całą 
zdrowa, postępowa opinia, świata 

| —  stał się znowu lekcją czujności 
dla wszystkich partii rewolucyj­
nych. I  znowu pierwszą naukę do 
staliśmy i tym razem od W K P  ] 
(b ). j

T 0 właśnie W K P (b ) pierwsza j 
sygnalizowała groźbę odezczepień- , 

: stwa Tito. Proces Rajka jest po- j 
i twierdzeniem słuszności tego pier ; 
wszego sygnału alarmowego, ja- [ 

j kim była rezolucja Biura Informa : 
| cyjnego w  sprawie Jugosławii. | 
i Proces Rajka, pokazał nam już w  j 
szczegółach jakimi środkami dzia j 

I łać chciał imperializm w  swej , 
i walce przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i krajom demokracji 

: ludowej.

! ROZGROMIENIE O D CH YLEN IA  
PRAW ICOW EGO I  NACJONA­
LISTYCZNEGO PRZEKREŚLIŁO  
NADZIEJE IM PER IALISTÓ W  
Należy pamiętać —  pisze dalej 

tow. Jóźwiak —  że Węgry, któ­

re miały pójść na pierwszy ogień, 
miały być tylko jednym odcin­
kiem dywersji prowokacyjnej. 
Macki Tito i Rankowicza dotarły 
do wszystkich krajów demokracji 
ludowej. Im większe stawały się 
sukcesy budownictwa w krajach 
demokracji ludowej, im mocniej 
krzepła jedność sojusznicza tych 
krajów ze Związkiem Radzieckim, 
tym ostrzejsze formy przybierała 
dywersją imperialistyczna.

Celem dywersji prowokacyjnej ! 
było wykorzystanie w  łonie par­
tii robotniczych i komunistycz­
nych krajów demokracji ludowej 
wszelkich elementów chwiejnych, 
prawicowych, nacjonalistycznych, 
malkontenckich dla rozsadzenia 
tych partii od wewnątrz, dla 
skrzywienia ich linii, dla oderwa­
nia tych partii od sojuszu ze Zwią 
zkiem Radzieckim., świadczą o 
tym najlepiej zeznania Branko 
wa, który stwierdza po prostu, że 
klika Tito— Rankovicza wiązała 
duże nadzieje rn. in. z odchyle­
niem prawicowym j nacjonalisty­
cznym w Polskiej Partii Robotni­
czej. To twierdzenie pozwalą 
nam dziś w całej pełni ocenić wiel 
kie znaczenie planu lipcowego i 
sierpniowego PPR, rozgromienie 
odchylenia prawicowo-nacjonali- 
stycznego, odchylenia, które grozi 
lo nie tylko zwichnięciem generał 
nej linii partii j zwrotem na pra­
wo, lecz groziło również możliwoś 
clą wykorzystania tego odchyle­
nia przez spisek imperialistycz­

nych agentów dla zaprzepaszcze­
nia zdobyczy demokracji ludowej, 
dla zdławienia naszej wolności i 
niepodległości.

Tylko dzięki czujności partii, 
która zaostrzyła się na fali sy- 

1 gnałów ostrzegawczych W K P (b )
[ odnośnie sytuacji w  Jugosławii —- 
, udało się partii na czas rozgromić 
| odchylenie, a Jym samym pokrzy 
żować możliwości żerowania na 

| tym odchyleniu przez imperiali­
stycznych organizatorów dywer­
sji.

WRÓG NIE JEST DOBITY
Proces Rajka, to jeszcze jedna 

lekcja czujności. Partia nasza mu 
si wszystkie siły zmobilizować 
dla wzmocnienia czujności w  na­
szych szeregach. Największym nie 
bezpieczeństwem jest bowiem sa- 
mouspokojenie się, jest naiwna 
wiara, że wróg jest dobity, że je ­
steśmy już całkowicie bezpieczni.

Trzeba dobrze przyswoić so­
bie i zapamiętać nauki Lenina: 
Po pierwsze — nie upajać się 
zwycięstwem i nie pysznić się 
nim. Po drugie — utrwalić swoje 
zwycięstwo. Po trzecie — dobić 

1 ̂ przeciwnika, gdyż jest on tylko 
I pobity, ale bynajmniej jeszcze 
nie dobity. Musimy pamiętać i 
uczyć nasze szeregi partyjne, mu­
simy powtarzać codziennie każde 
mu członkowi partii, że wróg jest 
rozbity, lecz jeszcze nie dobity, 
że trwa ostra walka klasowa, że 

' każdy dzień, każde nasze zwycię- 
1 stwo" zaostrza tę walkę, że wróg

Gdy tu krajach kapitalistycznych pogłębia się kryzys
ZSRR i kraje demokracji ludowej kroczą drogą sukcesów

Utworzony z inicjatywy USA i 
Wielkiej Brytanii sojusz północno­
atlantycki — mówi min. Wyszyń­
ski — stanowi wręcz podkop pod 
ONZ. Mówca przypomina, że w 
deklaracji departamentu stanu pod­
kreślono, iż pakt północno-atlan­
tycki zmierza rzekomo do wzmoc­
nienia ONZ. Inicjatorzy jego po­
woływali się na art. 51 Karty ONZ, 
przewidujący j rawo indywidualnej 
lub zbiorowej samoobrony w wy­
padku zbrojnej napaści na członka 
ONZ. W rzeczywistości jednak pakt 
atlantycki nie tylko nie ma na ce­
lu służenia sprawie wzmocnienia 
ONZ i nie tylko sprawie tej nie 
służy, lecz wręcz przeciwnie — 
stanowi on nowy ciężki cios ila 
ONZ. Utworzenie ugrupowania 
państw — uczestników paktu atlan 
tyckiego jest sprzeczne z Kartą 
ONZ i stanowi bezpośrednie po­
gwałcenie Karty ONZ.

Twórcy paktu atlantyckiego me 
mają1 prawa powoływania się na 
art: 51 karty ONZ, który wspo­
mina o samoobronie.jedynie w wy­
padku zbrojnej napaści na członka 
ONZ. Ani Stanom Zjednoczonym, 
ani Wielkiej Brytanii, ani któremu- 
kolwiek bądź innemu państwu — 
członkowi tego agresywnego ugru­
powania — żadna zbrojna napaść, 
jak wiadomo, nie zagraża. Powo­
ływanie się więc na art. 51 jest 
zupełnie pozbawione podstaw'. Po­
woływanie to ma w istocie 
rzeczy na celu próbę zatuszowania 
rzeczywistego politycznego sensu 
paktu atlantyckiego oraz oszukania 
opinii publicznej.

Agresywne cele
Rzeczywisty sens polityczny pak­

tu atlantyckiego i opartego na tym 
pakcie sojuszu został zdemaskowa­
ny przez rząd* radziecki w memo­
randum z 29 stycznia i 31 mar­
ca rb. Dokumenty te wykazały, że 
celem paktu atlantyckiego jest dą­
żenie kół rządzących USA i Wiel­
kiej Brytanii do pozbawienia jak 
największej ilości państw, możli­
wości prowadzenia samodzielnej na­
rodowej polityki wewnętrznej oraz 
do wykorzystania tych państw w 
charakterze, pomocniczego środka 
dla urzeczywistnienia swych agre­
sywnych celów, obliczonych na 
zdobycie hegemonii światowej.

Rząd radziecki wskazywał, że 
pakt atlantycki zmierza dalej do 
zastraszenia państw, które nie zga­
dzają się na podporządkowanie się 
dyktatowi anglo - amerykańskiego 
ugrupowania, które rości sobie pre­
tensje do hegemonii światowej. 
Kruchość tego rodzaju pretensji 
potwierdziły druga wojna światowa 
i rozbicie Niemiec faszystowskich, 
które również — jak wiadomo — 
pretendowały do hegemonii świato­
wej.

Agresywny charakter sojuszu at 
lantyckiegp znajduje też pełne po 
twierdzenie w oficjaTwch oświad­
czeniach prezydenta Trumana, se­
kretarza stanu Achesona, szefa zjed 
aoczonych sztabów gen. Bradley‘a 
itd., złożonych ostatnio w związku 
z innymi poczynaniami militarnymt, 
zmierzającymi do przygotowana 
wojny.

Zbankrutowany plan
Również inne przedsięwzięcia 

Stanów Zjednoczonych i Wielkiej

(Dokończenie przemówienia min
Brytanii, podyktowane obecnym 
kursem ich polityki zagranicznej, 
zmierzają do podważenia ONZ. Do­
tyczy to przede wszystkim zban­
krutowanego planu Marshalla, który 
stanowi jedno z ważnych ogniw 
militarno-politycznego systemu blo­
ków państw zachodnich, skierowa­
nych przeciwko ZSRR i krajom de­
mokracji ludowej. Pian Marshalla 
oznaczał i oznacza rozbicie Europy 
na dwa obozy. Plan ten, przeciw­
działając rozwojowi przemysłu na­
rodowego krajów Europy zachod­
niej, prowadzi faktycznie do likwi­
dacji suwerenności narodowej tych 
krajów. Plan Marshalla przyniósł _ 
znaczne korzyści wielkim amery­
kańskim monopolom kapitalistycz­
nym, których zyski osiągnęły w r 
1947 wysokość 18 miliardów dola­
rów, a w 1948 roku 21 miliardów.

Obecnie — oświadczył min. W y­
szyński — nie jest już? dla nikogo 
tajemnicą, że pian Marshalla nie 
tylko nie uzdrowił gospodarki Eu 
ropy zachodniej, o czym tak gło­
śno trąbili jego inicjatorzy i zwo-

nikatu Centralnego Urzędu Staty­
stycznego 9 sytuacji gospodarczej 
ZSRR w  drugim kwartale 1949 r. 
wynika, że produkcja przemysło­
wa wzrosła w  ZSRR o 20 proc. w  
porównaniu z drugim kwartałem 
roku ubiegłego. Wzrasta liczeb­
ność klasy robotniczej, podnosi 
się wydajność pracy, spadają ce­
ny artykułów pierwszej potrzeby, 
podwyższa się realna płaca zarob­
kowa pracujących oraz siła na­
bywcza ludności.

O sukcesach Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji ludo­
wej w  dziedzinie odbudowy gospo­
darki narodowej mówi również 
wskazane wyżej sprawozdanie se­
kretariatu ONZ.

Przestrzegać karty ONZ
Polityka Stanów Zjednoczonych 

i W ielkiej Brytanii, zmierzająca 
do osłabienia, a nawet do podwa­
żenia ONZ, stanowi podstawową 
przyczynę tego absolutnie niezą- 
dawalającego stanu rzeczy, jaki 
panuje w  tak odpowiedzialnych 
organach ONZ, jak Rada Bezpie-

lennicy, lecz podważył ją ostatecz- j czeństwa, Komisja Atomowa, Ko

I 7

nie. Do potwierdzenia tego fakiu 
wystarczy powołać się na sprawo­
zdanie sekretariatu ONZ „o świa­
towej sytuacji gospodarczej“ , opu­
blikowane w połowie 1949 roku. 
Ze sprawozdania tego wynika, że 
we wszystkich krajach Europy za­
chodniej produkcja przemysłowa w 
pierwszym kwartale br. gwałtow­
nie się skurczyła. W krajach tych 
wzrosło równocześnie szybko bez­
robocie. We Francji liczba bezro­
botnych podniosła się w tym okre­
sie półtora raza, w Niemczech za 
chodnich — Drawie dwukrotnie, w 
Holandii .i Norwegii —. dwukrotnie 
itd. Jak wiadomo, bezrobocie wzro­
sło i w dalszym ciągu wzrasta rów 
nież w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie jest obecnie przeszło 4 mi­
liony bezrobotnych.

Plan Marshaila ugodził boleśnie 
w masy pracujące krajów Europy 
zachodniej, powodując obniżenie 
ich siły nabywczej i dalsze ich zu­
bożenie.

W  przeciwieństwie do tej sytua­
cji krajów Europy zachodniej — 
mówi dalej min. Wyszyński — 
Związek Radziecki i kraje demo­
kracji ludowej skutecznie realizu 
ją swe plany odbudowy i dalszego 
rozwoju gospodarki narodowej 
Związek Radziecki kroczy pewnie 
naprzód w swym rozwoju gospo­
darczym, wzmacniając coraz har­
dziej swą potęgę gospodarczą i 
podnosząc coraz wyżej kulturalny 
I materialny poziom życia narodu 
radzieckiego. ,

Podczas gdy w krajach kapitali 
stycznych, a w  szczególności w 
krajach marshallowskich sytuacją 
ekonomiczna pogarsza się z każ­
dym dniem, gdy gospodarka tych 
krajów stacza się w  dół, obniża 
się stopa życiowa ludności, spada 
realna płaca zarobkowa, a zyski 
kapitalistów wzrastają— w Związ­
ku Radzieckim I w  krajach demo­
kracji ludowej widzimy wręcz 
przeciwne zjawisko, a mianowicie 
potężny rozmach rozwoju wszyst 
kich gałęzi gospodarki narodo­
wej, czemu towarzyszy olbrzymi 
wzrost dobrobytu ludności.

misja Zbrojeń Zwykłych, Komitet 
Wojskowo-Sztabowy, Rada Gospo­
darczo-Społeczna itd. We wszyst­
kich tych organach Stany Zjedno 
czone i W. Brytania dążą do 
swych celów, nie mających nic 
wspólnego z celami ONZ. Opiera­
ją się one na posłusznej większoś 
ci i usiłują stosować metody dyk­
tatu i narzucania swych decyzji 
pozostałym państwom. Rezulta­
tem tego jest fakt, że tak ważny 
organ ONZ. jak Komisja Atomo­
wa od 4 blisko lat nie wykonuje 
uchwał Zgromadzenia Generalne­
go w sprawie opracowania zarzą­
dzeń. zmierzających do zakazu 
broni atomowej i do ustanowienia 
kontroli międzynarodowej nad e- 
nergią atomowa. Ten stan rzeczy 
w komisji atomowej powstał 
wskutek nieustannych Drób USA  
i Wielkiej Brytanii narzucenia ko 
misji swego planu kontroli mię­
dzynarodowej, na który nie może 
się zgodzić żadne państwo, cenią­
ce swą niepodległość i suweren 
ność.

Organizacja Narodów Zjedno­
czonych powinna przedsięwziąć od 
powiędnie środki, by usunąć prze 
szkody, hamujące normalną pra­
cę jej organów. Związek Radziec 
ki uważa za konieczne stwierdzić, 
że polepszenie sytuacji ONZ mo­
żliwe jest jedynie w  tym wypad­
ku, jeżeli wszyscy członkowie 
ONZ będą przestrzegali Karty 
ONZ.

Stany Zjednoczone i Wielka Bry 
tania, jak również pewne inne 
kraje bloku anglo -  amerykańskie 
go, zmierzają do celu. nie mają­
cego nic wsDółnego z współpraca 
międzynarodową. Tworzą one blo 
ki wojskowe, przygotowują no­
wą wojnę.

Cyfry oskarżają
O wściekłym wyścigu zbrojeń 

w Stanach Zjednoczonych mo­
żna sądzić z bezpośrednich kre­
dytów na cele wojskowe w USA, 
które wyrażają się cyfrą 14,3 mi­
liardy dolarów na 1950 rok wo­
bec 11 miliardów dolarów' na 
1949 r. Warto przypomnieć, że

Z ogłoszonego niedawno komu- 1 bezpośrednie kredyty na cele woj

.  W y s z y ń s k i e g o )

skowe w  roku 1950 przekraczają 
12-krotnie sumy przeznaczone na 
ten cel w  latach poprzedzających 
drugą wojnę światową. Równo­
cześnie kredyty na ochronę zdro­
wia. oświatę i ubezpieczenia spo­
łeczne wynoszą w  Stanach Zjed­
noczonych zaledwie 2,3 miliardy 
dolarów. Podobnie ma się rzecz 
w Anglii, gdzie w  kołach rządzą­
cych popularne jest hasło Goerin 
ga „armaty zamiast chicha“.

Mimo że wojna dawno się za­
kończyła, Stany Zjednoczone nie 
tylko nie zlikwidowały setek, za­
łożonych podczas działań wojen­
nych, baz wojskowych we wszyst 
kich krańcach świata, lecz two­
rzą ciągle nowe bazy. Sztaby woj 
skowe uczestników agresywnych 
bloków opracowują plany nowej 
wojny, rezerwując w  nich ważne 
miejsce dla broni atomowej, w  
której podżegacze wojenni pokła­
dają swe główne nadzieje.

Atomowa histeria
Czy w  tej sytuacji —  zapytuje 

min. Wyszyński można się dziwić, 
że Stany Zjednoczone i Anglia 
odmawiają zawarcia konwencji 
w  sprawie zakazu broni atomo­
wej? Należy przypomnieć, że na­
rody cywilizowane dawno już po­
tępiły używanie podczas wojny 
gazów trujących, obliczonych na 
masowe niszczenie ludzi, i wyrze­
kły się używania takiej broni. 
Jednakowoż rządy USA i W. Bry 
tanii nie zgadzają się na to, by 
pójść po tej drodze odnośnie bro 
ni atomowej i wyrzec się używa­
nia tej agresywnej broni, przezna 
czonej do masowej zagłady lud­
ności. Mówca przypomina następ 
nie, że mimo jednomyślnej uchwa 
ły  Zgromadzenia Generalnego 
ONZ, potępiającej propagandę 
wojenną, propaganda ta w  Sta­
nach Zjednoczonych i Anglii nie 
tylko nie ustała, lecz prowadzo­
na jest z jeszcze większą bezczel­
nością i w  jeszcze szerszych roz­
miarach przy jawnej opiece ame­
rykańskich kół rządzących. Ró­
wnocześnie dąży się w  Stanach 
Zjednoczonych i W. Brytanii do 
wykorzystania propagandy i h i­
sterii wojennej jako środka na­
cisku, obliczonego na osiągnięcie 
większych kredytów na cele w o j­
skowe. Okoliczność ta została o- 
twarcie potwierdzona przez czaso 
pismo „United States News“ , któ 
re pisało, że „znowu trzeba bę­
dzie rozwinąć kampanię histerii 
wojennej, aby zdobyć poparcie 
programu zbrojeń. Pismo to dalej 
podaje: „świadome rozpowszech­
nianie pogłosek o wojnie jest o- 
szustwem, lecz uważa się je za 
konieczne, by poruszyć kongres 1 
otrzymać wymaganą ilość głosów 
dla programu zbrojeń“.

Taka oto — oświadczył min. 
Wyszyński — .jest polityka 
Stanów Zjednoczonych i Wiel­
kiej Brytanii, obliczona na 
zdobycie hegemonii światowej. 
Generalissimus Stalin powie­
dział: „Polityka obecnych
przywódców Stanów Zjedno  ̂
czonych i Wielkiej Brytanii 
jest polityką agresji, polityką 
rozpętywania nowej wojny". 
Takiej polityce przeciwstawia 
Związek Radzieeki politykę 
pokoju i współpracy między 
wszystkimi krajami, pragnący

mi takiej współpracy, politykę 
popierania ONZ, która -— jak 
to stwierdził Stalin — jest — 
„poważnym instrumentem za­
chowania pokoju i bezpieezen- 
stwa międzynarodowego”.

Na sesji Generalnego Zgro­
madzenia w 1946 r. delegacja 
radziecka oświadczyła, że 
Związek Radziecki, uznając 
zasady współpracy międzyna­
rodowej, wyraża tym samym 
stanowczą wolę utrwalenia po 
koju powszechnego oraz .goto­
wość do pokojowej rywalizacji 
ustrojów państwowych i społe 
cznyeli w dziedzinie gospodar­
czo - społecznej. W  roku 1934 
wódz narodów Związku Ra­
dzieckiego Stalin powiedział: 
„Nasza polityka zagraniczna 
jest jasna. Jest to polityka za­
chowania pokoju i wzmożenia 
stosunków handlowych ze 
wszystkimi krajami. ZSRR nie 
myśli komukolwiek zagrażać 
— tym bardziej — na kogokol­
wiek napadać. Jesteśmy za po­
kojem i bronimy sprawy po­
koju. Lecz nie obawiamy się 
gróźb i gotowi jesteśmy odpo­
wiedzieć uderzeniem na ude­
rzenie podżegaczy wojennych”.

W  pięć ląt później w marcu 
1939 r. Stalin, mówiąc o poli­
tyce zagranicznej Związku1 Ra­
dzieckiego znowu wskazał na 
to, że „jesteśmy za pokojem i 
wzmocnieniem stosunków go- 
spodarczych ze wszystkimi 
krajami. Stoimy i będziemy 
stali na tym stanowisku o ile 
te kraje będą utrzymywały 
takie same stosunki ze Zwiąż- 
kiem Radzieckim, o ile nie bę­
dą usiłowały naruszać intere­
sów naszego kraju”.

Związek Radziecki — po­
wiedział min. Wyszyński _— 
jest wierny zasadom, wyrażo­
nym w słowach wielkiego wo­
dza. Związek Radziecki broni 
niezmiennie sprawy pokoju, 
demaskując podżegaczy wo­
jennych. W chwili obecnej, 
gdy trwa mobilizacja sił agre­
sywnych, Związek Radziecki 
uważa za swój obowiązek pod­
nieść swój głos przeciwko przy 
gotowaniom podżegaczy wo­
jennych. We wszystkich kra­
jach szerzy się coraz bardziej 
potężny ruch mas ludowych 
w obronie pokoju. Demokra­
tyczne siły wzrastają 100-krot- 
nie szybciej niż ponure zastę­
py podżegaczy wojennveli. 
Wzrasta 'także coraz bardziej 
stanowcza gotowość sił demo­
kratycznych do .stawiania opo­
ru nikczemnym, działaniom a- 
gresorów im nerial istycznyeh. 
Obowiązkiem ONZ jest przyłą 
czyć swój głos do głosów wie­
lu milionów ludzi, występują­
cych przeciwko wolnie.

DELEGACJA RADZIECKA 
ZWRACA SIE DO ZGROMA­
DZENIA GENERALNEGO Z 
APELEM O PODJECIE KRO 
KAW. ZMIERZAJĄCYCH DO 
UTRWALENIA POKOJU I 
USUNIĘCIA GFOZRY NO­
WEJ WOJNY. PRZAGOTO 
WYWANEJ PRZEZ AGRE­
SYWNE BLOKI PAŃSTW  
ZE STANAMI ZJEDNOCZO 
NYMI I W IELKĄ BRYTA­
NIĄ NA CZELE.

klasowy nie poddaje się nigdy 
bez walki, że póki ma on nadzie­
ję na możliwość restauracji, pró­
buje tę nadzieję wprowadzić w  
czyn. a nadzieje na możliwość re 
stauracji mają elementy kapita­
listyczne tak długo, jak długo 
nie zaniknie podział społeczeń­
stwa na klasy, jak długo mają o- 
parcie w  imperialiźmie. To zmu­
sza nas do stałej, codziennej czuj 
ności.

Wróg usiłuje przeniknąć nie 
tylko do aparatu państwowego, 
gospodarczego, samorządowego. 
Wróg stara się dotrzeć do serca 
i mózgu demokracji ludowej —  
do awangardy klasy robotniczej 
— do partii. Partia nasza jest sil­
na i jednolita, ale trzeba jasno, 
bez ogródek, z pełnym poczuciem 
samokrytyki stwierdzić, że brak . 
nam jeszcze bolszewickiej czujno 
ści.

MUSIMY BYC CZUJNI 
N A  CODZIEŃ

Są u nas odpływy i przypływy. 
Jesteśmy czujni w  okresach w iel 
kich bitew klasowych, w  przer­
wach czujność nasza słabnie. Mu 
simy to stwierdzić, aby stan ten 
zmienić. Brak nam stałej i syste­
matycznej pracy uświadamiają­
cej, stałego i systematycznego, 
wytrwałego utrzymywania czujno 
ści na codzień. Bywa u nas często, 
że jeśli się gdzieś potkniemy na 
skutek braku czujności —  przy­
pominamy nazajutrz sobie i towa 
rzyszom, że trzeba być czujnym- 
A le być czujnym, oznacza NIE 
DOPUSZCZAĆ do potknięć, ZA ­
POBIEGAĆ brakom i niedopa­
trzeniom.

Być czujnym,, to spostrzegać w 
porę zdrajców i dywersantów; 
agentów' i wrogów i demaskować 
ich zbrodniczą działalność. Trze­
ba pamiętać, i musi o tym parnię 
tać przede wszystkim nasza kon­
trola partyjna, że wróg dociera 
wszędzie, że naszym partyjnym 
zadaniem jest dostrzegać go, wy* 
rywać z korzeniami wszelkie prze 
jawy rwichnięć nacjonalistycz­
nych i trockistowskich.

Na fali plenum lipcowego j 
sierpniowego' wzrosła aktywność 
i czujność szeregów partyjnych, 
ale na wielu odcinkach czujność 
ta następnie zmalała. Trzeba do­
prowadzić do świadomości każde 
go członka partii nauki, jakie 
płyną z procesu Rajka, wykorzy­
stać te nauki dla wzmocnienia 
czujności i stać na straży, aby 
czujność ta jutro nie osłabła.

Trzeba ciągle i systematycznie 
podnosić poziom ideologiczny, 
świadomość klasową członków 
partii, trzeba nauczyć się rozpo­
znawać dwulicowość wroga, ukry 
tego często pod maską. Nasze or­
gana kontroli partyjnej musza u* 
bojowić swą pracę, muszą jedno­
cześnie pamiętać, że przy pomocy 
samego tylko aparatu kontroli 
partyjnej, nawet sprawnie dzia­
łającego, nie wypełnią należycie 
zadania, jeżeli aparat ten nie 
zwiąże mocniej niż dotychczas 
swej pracy z dołowymi organiza­
cjami partyjnymi w  aparacie ad­
ministracyjnym, przemysłowym i 
poszczególnymi członkami partii.

Musimy wpoić w  każdego człon 
ka partii świadomość, że czujność 
nasza wtedy będzie należyta, kie 
dy każdy członek partii, na ka­
żdym odcinku swej pracy będzie 
się czuł odpowiedzialny za czy­
stość szeregów partyjnych, będzie 
uważał siebie za jeden z trybów 
w  wielkim mechanizmie kontroli 
partyjnej.

Tow. Jóźwiak omawia dalej za 
dania kontroli partyjnej.

Organa kontroli partyjnej nie 
mogą ograniczać się jedynie do su 
chego, formalnego badania wyko 
nywania uchwał partii, trzeba P° 
znawać styl i metody pracy or­
ganizacji partyjnych, styl i me­
tody pracy członków partii. Trze­
ba przy tym jednocześnie w i­
dzieć i znać warunki bytu i ży­
cia członków partii, ich morale 
i etykę — to ułatwi naprawianie 
błędów, wyrównywanie skrzy; 
wień. Organa kontroli partyjnej 
będą mogły zawczasu sygnalizo­
wać partii o ujemnych objawach 
ideologicznych i organizacyjnych, 
aby je skutecznie zwalczać i li­
kwidować.

WZMOCNIMY PARTIĘ
OCZYSZCZAJĄC JA Z OBCYCH 

ELEMENTÓW

W pracy naszej musimy przede 
wszystkim pamiętać, że dotych­
czasowa nasza czujność nie była 
dość silną zaporą, aby do partii 
naszej nie mógł przedostać się 
żaden wróg Musimy mobilizować 
wszystkie siły, aby oczyścić sze­
regi partyjne od elementów kla­
sowo obcych lub karierowiczów- 
skich, a co najważniejsze, od wro 
gów, którzy wkradli się do partii.

Partia nasza jest silna i wyka­
zuje to każdego dnia w  walce z 
wrogiem klasowym, w  'codzien­
nych zdobyczach budownictwa so 
cjalistycznego, ale musimy parnię 
tać, że każda partia rewolucyjna 
wzmacnia się przez oczyszczanie 
się z. elementów obcych ęllg Olej 
i szkodliwych,

*
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Symbol braterstwa ludu z wojskiem
Pierwsza promocja oficerów odrodzonej Polskiej Marynarki Wojennej

Wzniesienie, otrzymując nomina- 
¡ cję z rąk Marszałka.

W  dniu wczorajszym odbyła się pierwsza promocja weńtów OSMW na kapitanów, po- 
absolwcntów Oficerskiej Szkoły Marynarki Wojennej, połączona łuczników, podporuczników i tho 
z przysięgą młodego rocznika, przekazaniem sztandarów, ufuntlo- j rążych dokonał Marszałek żymier 
wanych dla OSMW' przez członków L ig i Morskiej w kraju i jed- | ski. Absolwenci, ustawieni, przed 
nostęe wojskowej przez społeczeństwo miasta Gdyni. W czasie uro- ; trybuną, wchodzili grupami na 
czystości bohaterska załoga OP „M istrz“  została odznaczona za j 
ratowanie rozbitków „Anny“ złotymi i srebrnymi krzyżami za» 
sługi. W  uroczystości wziął udziai M ARSZALEK  ŻYM IERSKI, 
któremu towarzyszyli: dowódca Marynarki Wojennej KO NTR­
A D M IR A Ł  STEYER, dowódca wojsk lotniczych GEN. BRYG. RO- 
MEJKO, WOJEWODA GDAŃSKI TOW. ZRAŁEK, KOMANDOR 
URBANOW ICZ, wicCprzew. Zarządu Gł. L igi Morskiej PŁK . KO­
R A L . Na uroczystość przybył również KONSUL RAD ZIECKI P.
CHOROBRYCH i grupa oficerów Arm ii Radzieckiej. Licznie repre­
zentowane było społeczeństwo Wybrzeża, wśród którego znajdo­
wały się delegacje robotnicze z pocztami sztandarowymi, grupa 
młodzieży, oraz rodzice chrzestni sztandarów: górnik W ŁA D Y ­
SŁAW' GOTCZLING, rybak W A L E N T Y  W ARLASZ, robotnica Cen 
trall Rybnej GENOW EFA KO N K E L ox-az R E G IN A  STANKÓW - 
SKA, pracownica Państwowej Fabryki Konfekcyjnej w Wejhero­
wie.

ich zawsze do zwycięstwa. Społe- [ 
czeństwo gdyńskie —  robotnicy j 
stoczniowi i portowi —  nie "będą j 
ze swej strony szczędzili sił, aby j 
zabezpieczyć potrzeby Marynarki 
Wojennej przez przedtesminową 
realizację planów produkcyjnych. 

Każdy z absolwentów Oficerskiej j Następnie wygłosił przemówienie
Szkoły otrzymał książkę p. t. „Lu­
dzie pierwszej armii“ i zegarek 
ręczny, jako upominek.

. N A  STRAŻY INTERESÓW  

K LA S Y  ROBOTNICZEJ

Do żołnierzy i społeczeństwa m. 
Gdyni, którzy lfoznie przybyli na 
uroczystość, przemówił w  imieniu 
L ig i Morskiej płk; Koral. Nawią­
zując do 10-tej rocznicy W3'buchu

Marszalek żymierski, które poda 
jemy na stronie pierwszej.

Uroczysty dzień w OSMW i jed­
nostce wojsk, zakończony został 
żołnierskim obiadem, w czasie, któ 
rego do stołów zasiedli oficerowie, 
żołnierze i robotnicy. Wieczorem 
odbyła się zabawa żołnierska, (m )

Marszałek Żymierski promuje, absolwentów Oficerskiej Szko­
ły Marynarki Wojennej (do art. obok)

N a placu alarmowym Szkoły 
Oficerów Marynarki Wojennej u- 
stawiły się w  karnych kolumnach 
załogi jednostek pływających Ma 
rynarki, komendy portu, słucha­
cze Szkoły Oficerskiej, oraz żoł­
nierze jedn. wojskow. Z daleka 
dobiega głos trąbki alarmowej. 
Jest to oznaka, że przybył Marsza, 
łek żymierski w  towarzystwie 
wyższych oficerów Wojska Po l­
skiego. Marszałka witają dzieci z 
przedszkola LJgi Kobiet przy gar­
nizonie Marynarki Wojennej, któ­
re wręczają mu wiązankę biało- 
czerwonych kwiatów. Marszałek 
przy dźwiękach hymnu narodowe­
go przechodzi wzdłuż wyprężo­
nych na baczność szeregów, po­
zdrawiając żołnierzy.

N a  trybunę, gdzite ustawiła się 
generalicja, wchodzą poczty sztan 
darowe OSMW i jednostki wojsko 
wej. Kmdr. Szembork odczytuje 
metrykę sztandaru, który został 
ufundowany ze składek 600 tys.

członków L ig i Morskiej w kraju, j w ° in.v ' mówca stwierdził, że wal 
w dowód nierozerwalnej więzi j ka z hitlerowskim okupantem w 
mas pracujących Polski Ludowej ! szeregach Pierwszej Arm ii i A r ­

mii Ludowej, do której garnęłyz Marynarką Wo jenną. W  imieniu |
Prezydenta R. P. i własnym pierw , , ,
sze gwoździe w drzewce sztanda-S si? rzesze robotników t chłopów, 
ru wbija Marszałek Żymierski, na i dała początek Odrodzonemu Woj- 
stępne dowódcą Marynarki Wojen r śku Polskiemu. Pierwsza promo- 
nej —  kontradmirał Steyer, pik ■
Koral, wojewoda gdański tow. inż. 
Zrałek, rodzice chrzestni itp. Pik.

| cja oficerów Marynarki Wojennej 
—  Synów robotników t chłopów,

Koral wręcza sztandar Marszalko świadczy o rozwoju Wojska Pol- 
wi Żymierskiemu, który z laolei kiego, które stof na straży intere- 
przekazuje go chorążemu. Po sów klasy robotniczej. Wręczenie 
chwili1 przew. M RN tow. Zborow- 1
ski przekazuje chorążemu jednost 
ki wojskowej sztandar, ufundowa 
ny przez społeczeństwo m. Gdyni. 
P rzy  dźwiękach hymnu narodowe­
go poczty sztanda.rowe przemusze 
rowaly przed szeregami żołnierzy, 
aby zająć miejsce ną ich czele.

P IERW SZA PROMOCJA 
OFICERÓW

Pierwszej w  Odrodzonej Mary-

sztandarów OSMW i jednostce 
wojskowej jest symbolem łącznoś 
ci mas pracujących z Odrodzonym 
Wojskiem Polskim. Zbratanie na­
rodu z wojskiem Ludowym stano­
w i gwarancję pokoju.

W  imieniu społeczeństwa gdyń­
skiego przemówił do żołnierzy 
tow. Zborowski, życząc im, by

narce Wojennej promocji absoł- przekazany sztandar prowadził wojewoda Zrałek, sekretarz

Usprawnić akcję skupu produktów wiejskich

Trudności na rynku mięsnym i nabiałowym
uj miastach Wybrzeża muszą być usunięte
Z n a ra d y  a ktyw u  spófilzielczego u j G dańsku

W  dniu wczorajszym w sali 
konferencyjnej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Gdańsku 
odbyła się narada gdańskiego 
aktywu .spółdzielczego z cgłe- Chromika. Celem narady było 
go Wybrzeża poświęcona spra
wie skupu trzody cKleWnej, 
drobiu, jaj i mleka. W  nara­
dzie poza licznie zgromadzo­
nymi przedstawicielami tere­
nowych odz.iałów Centrali Mię 
snej, Spółdzielni Mleczarsko - 
Jajezarskiek i Powiatowych 
Związków Gminnych Spół­
dzielni „Somopomoc Chłopska" 
brali udział wiceminister Han­
dlu Wewnętrznego Zawadzki,

Znana kompozytorka i skrzypaczka 6. Bacewiczówna
opowiada o swej twórczości i pobycie w ZSRR
S ławna skrzypaczka Grażyna 

Bacewiczówna święciła nie­
dawno triumfy na estradzie kon­
certowej Filharmonii Bałtyckiej,

kiestry) , 
ni a.

Chętnie dzieli się swoimi wra­
żeniami, wyniesionymi ze Związku 
Radzieckiego, gdzie miała ostatnio 
cztery koncerty własne i pięć zbio­
rowych.

— Byliśmy w Moskwie, w Ki­
jowie, Charkowie i na Kaukazie — 
opowiada ob. Bacewiczówna—Trud 
no zamknąć w, kilku słowach o- 
grom wrażeń stamtąd wywiezio­
nych, trudno uszeregować w pew 
ną hierarchię, co się najbardziej 
podobało: wspaniały rozmach Mo­
skwy, piękno starego Kijowa, czy 
uroczy Kaukaz?

Jedno jest pewne — nie podobna 
zapomnieć stosunku, jaki ludzie 
mają tam do sztuki i artystów. 
Tam publiczność na prawdę ko­
cha swoich artystów. Wita ich owa­
cyjnie. Nieomal, że pół godziny 
trwa przed koncertem ogłuszający 
huk oklasków i gwar okrzyków po­
witalnych. Atmosfera sali koncerto­
wej jest pełna ciepła, zaś w cza­
sie wykonywania koncertu panuje 
na sali skupione, intensywne mil­
czenie. Nie trzeba mówić, jak to 
oddziaływuje na muzyka, który 
stara się dać z siebie po prostu 
wszystko.

Muszę powiedzieć na plus Wy­
brzeża — i nie jest to bynajmniej 
konwencjonalny komplement —
uśmiecha się Grażyna Bacewiczów­
na— że tutejsza publiczność tak sa­
mo umie słuchać muzyki .i jest 
ogromnie serdeczna. Różni się tym 
bardzo od chłodnej, często, kry­
tycznej i powściągliwej Warszawy.

W Związku Radzieckim Bacewi­
czówna zetknęła się z głośnym

jest bardzo bezpośred- dziś skrzyjkiem, mającym już 
światową sławę, Ojstrachem i z 
Barinową, koncertującą w ubieg­
łym roku na Wybrzeżu.

— Barinowa w tym sezonie — 
informuje., mg ja. rozmówczyni — 
będzie grała koncert Karłowicz», 
nie wykonywany jeszcze dotąd 
przez nikogo z muzyków radziec­
kich. Pozycja ta wejdzie już na 
stałe do repertuaru muzycznego w 
Związku Radzieckim. W ogóle moż 
na tam zaobserwować duże zainte­
resowanie muzyką polską.

Rozmowa nasza obraca się ciągle 
wokół 'innych muzyków, a ja chcę 
wreszcie dowiedzieć się szczegółów 
o pracy kompozytorskiej ob. Bą- 
ceWiczówny i postanawiam juz 
twardo nie zboczyć z tematu ani 
o milimetr.

— Którą z własnych kompozy­
cji obywatelka najbardziej lubi?

Moja' rozmówczyni waha się 
przez chwilę, po czym mówi z lek­
kim ociąganiem...

— Chyba... trzeci koncert skrzyp­
cowy. Jestem z niego o tyle dum 
na, że w ciągu ostatniego półro­
cza był wykonywany trzynaście ra­
zy, z tego cztery razy w Związku 
Radzieckim. Ostatni raz 13 wrze­
śnia pód dyrekcją Fitelberga w Ka­
towicach.

Pytam z kolei o najnowsze kom­
pozycje. Jest nią koncert fortepia­
nowy, który uzyska! drugą nagro­
dę na tegorocznym konkursie ku 
czci Chopina i przygotowywana 
obecnie rapsodia na skrzypce z or­
kiestra.

Grażyna Bacewiczówna, znana 
skrzypaczka i kompozytorka

podbijając sobie widownię zarówno 
świetnym wykonaniem koncertu 
skrzypcowego opus 35 Czajkowskie 
go, jak i osobistym wdziękiem, 
zwłaszcza w momencie, gdy z 
uśmiechem lekkiego zakłopotania 
zapowiedziała własne kompozycje,
„Oberek“ i „Taniec polski“, ode­
grane na bis.

Bacewiczówna na codzień, w 
szarym sportowym kostiumie, (za­
miast wieczorowej długiej sukni 
w malinowym koiorzę, pięknie od­
bijającym od czerni strojów or-
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— Pierwsze wykonanie koncertu 
fortepianowego — informuje ob-

Bacewiczówna — odbędzie się 4 
listopada w Warszawie. Grać bę­
dzie Szpinalski.

W ogóle najbliższe miesiące bę­
dą obfitowały dla naszej skrzypacz 
ki w szereg emocji.

29 września bowiem wykonany 
będzie jej koncert skrzypcowy w 
Holandii. Radio holenderskie będzie 
koncert ten transmitowało do Pol­
ski. 30 września zaś odbędzie się 
w Krakowie pierwsze wykonanie 
„Kantaty Olimpijskiej“  na orkiestrę 
i chór. A w najbliższym czasie Ba­
cewiczówna wraz z bratem Kiej­
stutem — pianistą wyjeżdża na 
dwa tygodnie do Paryża, gdzie 
będzie miała swój koncert na za­
kończenie obrad Unesco. Wystąpi 
również w radio paryskim.

— Kiedy obywatelka ma czas na 
komponowanie, będąc tak ciągle w 
podróży?

— Gdy już powstanie we mnie 
jakaś koncepcja —• odpowiada Ba­
cewiczówna — piszę bardzo szybko 
i nie istnieją dla mnie wówczas go­
dziny dnia ani nocy. Oczywiście, 
że czasu jest zawsze za mało, bo 
mam jeszcze pracę społeczną w 
Związku Artystów i Kompozyto­
rów Scenicznych i w zarządzie 
Związku Kompozytorów.

— A który ze swoich utworów
— pytam jeszcze na zakończenie
— ocenia pani sama, jako najlep­
szy?

— Który — uśmiecha się Gra­
żyna Bacewiczówna — chyba ten, 
który dopiero napiszę...

E. Kochanowska-Wiśniewska

KW  PZPR Bukowski oraz de-j te produkty. Wspominając o 
legaci Centralnych władz spół- j działalności Centrali Mięsnej 
dzielczych z Warszawy w oso-j wicem in. Zawadzki powiedział, 
bach: Higlera, Michalskiego i } iż łatwe pokrycie planu kon­

traktacji żywca z nadwyżką 
ujawnienie niedociągnięć i o- j dochodzącą do 64 proc. źle 
mówienie środków zaradczych,! świadczy o pracy kierownic*
których rezultatem ma być za­
sadnicza poprawa na odcinku 
zaopatrzenia świata pracy 
Wybrzeża w podstawowe ar­
tykuły spożywcze, jakimi są i 
mięso, tłuszcze, mleko i jaja.

Już z pierwszych sprawoz­
dań przedstawicieli spółdziel­
ni terenowych wynikało, że za­
równo powiatowe oddziały 
Centrali Mięsnej jak i pozosta­
łych spółdzielni branżowych 
usiłowały — powołując się ua 
wypełnienie planów — stwo­
rzyć wbrew oczywistym fak­
tom pozór, jakoby zaspokoiły 
zapotrzebowania świata pracy 
na mięso i nabiał. O ile zaś 
chodzi o drób i jaja, to nie 
może być nawet mowy o wy­
konaniu ustalonych planów, 
gdyż skup drobiu, objęty kom­
petencjami Gminnych Spół­
dzielni S. Ch., nie ruszył wła­
ściwie z miejsca, a skup jaj 
wykonano zaledwie w 47 proc.

Narada wykazała słabe opa­
nowanie terenu przez sektor 
spółdzielczy. Np. delegat Woji 
Centrali Mięsnej Zamojski nie 
mógł nawet odpowiedzieć na 
to. jak kształtuje się przyrost 
naturalny trzody chlewnej w 
porównaniu z rokiem 1948. Sła­
bą też orientację w ' terenie 
wykazuje Okręgowy Oddział 
Spółdzielni Mleczarsko - Jaj- 
ezarskiej w Gdańsku, której 
reprezentant przyznaje się. że 
z 20 mil. jaj zaplanowanych do 
skupu, w roku bieżącym zaku­
piono zaledwie 47,8 proc. Ni­
kłą aktywność w akcji skupu 
drobiu wykazują też wszyst­
kie pracujące na Wybrzeżu 
Pow. Z w. Gminnych Spółdziel­
ni „Sam. Chłopska".

Wioemin. Zawadzki analizu­
jąc sytuację, stwierdził, że 
Gdańskie Spółdzielnie wyka­
zują w swej pracy dużo błę­
dów. Uwydatniają się one 
szczególnie w skupie jaj i dro­
biu. Teraz gdy na skutek o- 
kresu żniwnego i pożniwnego 
wytworzyły się w dostawach 
żywca przejściowe zatory — 
jaja i drób winny je zastąpić
I  o tym Centrala Spółdzielni 
Mleczarsko - Jajczarskićh wraz 
ze współpracującymi z nią 
wiejskimi spółdzielniami po­

twa CM, które najprawdopo­
dobniej przyjęło dla siebie 
plan zaniżony, nie odpowiada­
jący możliwościom kontrakta­
cyjnym, istniejącym na tere­
nie woj. gdańskiego. Istnieją­
cą sytuację należy bezwzględ­
nie naprawić, nieodzownym 
warunkiem jest jednak prze­
stawienie się na bezpośredni 
kontakt z terenem. Należy pod 
jąć wysiłek w kierunku zaspo­
kojenia potrzeb robotnika w 
mieście. Trzeba zlikwidować o- 
gonki przed sklepami i uspra­
wnić dostawę do miast mleka, 
jaj i drobiu. Braki zarówno w 
dostawach mięsa jak i arty­
kułów nabiałowych będące 
wynikiem osłabienia pracy 
poszczególnych spółdzielni, 
muszą być w czwartym kwar­
tale br. bezwzględnie wyrów­
nane.

Aby to osiągnąć trzeba w 
pierwszym rzędzie zacieśnić 
współpracę ze wsią, ppjśó do 
chłopa i starać się zakupić od 
niego zapas mleka i jaj. Nale­
ży zhobić wszystko aby do 
miast doprowadzić jak naj­
większą ilość produktów wiej­
skich. Bowiem tylko w ten 
sposób ceny na te artykuły, 
podnoszone przez prywatnego 
spekulanta, ulegną obniżce i 
utrzymają się na poziomie, od­
powiadającym zarobkom czło­
wieka pracy.

Na zakończenie narady wo­
jewoda Zrałek oświadczył, że 
dołoży wszelkich starań, aby 
gdański sektor spółdzielczy 
wyrównał w najbliższym cza­
sie braki i zlikwidował niedo­
ciągnięcia w zaopatrzeniu lu­
dzi pracy w podstawowe ariy- 
kuły. (WiS>

„Poskrom ienie zło ś n ic y “
Państwowy Teatr „Wybrzeże“ w 

Gdańsku gra codziennie od dnia 24 
września br. doskonalą komedię W. 
Szekspira „Poskromienie Złośnicy". 
Reżyseria — Stanisław Kwaskowski.

Oprawa sceniczna — F. Krassowski. 
Kierownik literacki —- M. Szczepkow­
ska.

-W sztuce występują: Stanisławska

Ulica Długa W Starym Gdań­
sku zapełnia się o godz. 9-tej nie­
codziennymi robotnikami. 200 pra 
cowników z KW  i K M  PZPR i 
Urzędu Wojewódzkiego, po otrzy­
maniu narzędzi z PPB  4, ochoczo 
zabiera się do pracy. Zapału i do­
brych chęci nie brakuje. Robotni 
cy rozpinają niewygodne marynar 
ki. Łopaty i k ilofy idą w  ruch.

Tu i ówdzie zaczyna się już sy 
pać gruz, ktoś go odrzuca dalej, 
ktoś inny czyści cegłę i układa ją 
na pryzmę. I znowu ktoś inny 
przesuwa pryzmę i układa ją na 
chodniku.

„Źle, za daleko, bidzie tamo­
wać ruch“  —  odzywa się głos.

Zapał do pracy ponosi zebra­
nych. W jednej z grup wszyscy 
chwytają za taczki, nie ma kto 
ładować. Jakaś towarzyszka, poty 
kając się o leżące cegły, nosi gruz 
na łopacie do stojącego w  odległo 
ści 15 metrów samochodu. Szofe­
rzy coś tam mruczą, że mimo po­
święcenia i entuzjazmu pracują­
cych, 3rtonowe platformy zapeł­
nia się dosyć wolno.

Zwycięski atak na ruiny Starego Gdańska
Tow. Konopka, I  sekretarz KW  

PZPR, oparłszy łopatę o mur, ścią 
ga marynarkę i uśmiechając się 
odpowiada:

„Tak, entuzjazm jest duży, ale 
pracując w ten sposób, nie na 
wiele on by się nam przydał. Mu­
simy pracę zorganizować, aby 
wyniki były jak najlepsze".

Niebawem też pada hasło: „Tw o
rzyć 10-tki z grupowymi na cze- . . . .
le“. Każdy otrzymuje swój odei- Iw  organizowany zespół, plano- 
iiek pracy. wo 1 skutecznie atakujący gruzy.

„Gdziy ja mam stać? A  ja? A

PracoiumcjLj KW i KM PZPR 
oraz Urzędu Wojewódzkiego

biją rekord w akcji odgruzowania

ja? — słychać głosy z dalszych 
szeregów ,

Tow. Konopka zorganizował już 
Swoją grupę i porozdzielał pracę.
J a k  reżyser“ —. śmieje się" ktoś. 
,,,4 tak, żebyś wiedział, porówna­
nie jest słuszne“ —  słuchać od­
powiedź.

Tow. Kwiatkowski —  I I  sekre­
tarz K M  PZPR  sprawnie ładuje 
gruz. Cała pierwsza grupa pracuje 
już planowo. Następne idą za jej
przykładem. Podczas pracy nastę
pują jeszcze ostatnie przesunięcia.

„Co towarzyszu? Pracują wszy Słabsi idą do i-oboty lżejszej, sil- 
scy aż miło popatrzeć“  —  zwraca niejsi na front.
®ę ktoś do mężczyzny, stojącego 
W szeregu pierwszej grupy tuż 
przy Złotej Bramie,

I  oto dość bezładny początkowo 
tłum ludzi pełnych, zapału, ale pra

Teraz to naprawdę przyjemnie 
popatrzeć. Zapał znalazł dla sie­
bie właściwe łożyskb, spotęgował 
Się i robota wygląda inaczej. Męż 
czyźni nie poprzestali na ściągnię 
ciu marynarek, koszule spotkał 
ten sam los.

Dzień jest upalny. W jesiennym 
słońcu błyszczą nagie torsy. Te­
raz szoferzy nie gaszą już mo­
torów. Naładowane samochody 
raz po raz wytaczają się na jezd­
nię. »

Kierowca ciężarówki PPB, ob. 
Stanisław Turczyn, pogwizduje z 
z uznaniem. ,.Do licha —  mówi 
ładują bez litości 

„To się nazywa robota" — 
wykrzykuje ocierając pot z czoła, 
górnik francuski tow. Rousset. któ

pracę silniejszym.
K iedy dochodzi pierwsza godzi­

na i słońce staje wprost nad 
„Gdańskim Mariensztatem“ — ńo 
wymi kamieniczkami w  stylu re­
nesansowym, budowanymi przez 
ZOR, — pod potężne mury kate­
dry morskiej, do baraku, gdzie 
mieści się sztab techniczny odgru

Polką i już zdążył pokochać nasze z°wywania Starego Miasta, napły 
. ? , walą pierwsze meldunki,

miasto. | inż. Kaczyński, kierownik tech-
Podchwytująe melodię granego j niczny akcji, z uwagą podlicza . o

- ■ ,othe> Rląlatymki, Oanipllówna,
ńinna pamiętać , starać się V Grot, Gwiazdowski, Januszkiewicz, 
p orę  zaopatrzyć rynek W oba' Janowski, Klimczak, Nawrocki 1 inni.
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odcinku^ nalega, żeby zostawiła tę na czele. Na drugim miejscu zna

cujących chaotycznie, zamienił sdę ry  przyjechał do Gdańska z żoną

przez orkiestrę stoczniową marsza, 
górnik zaczyna nucić, po czym fa 
chowo spluwa w  wielkie dłonie i 
chwyciwszy dobrze mu znany ki­
lof, wgryza się w  gruzy jak w  po 
kład węgla.

Tow. Wolska pfechodzi ze wsi. 
Do pracy fizycznej jest przyzwy­
czajona. Toteż z mężczyznami i- 
dzie w  zawody. Lecz i inne ko­
biety ambitnie nie rezygnują z 
walki. Ob. Maria Kaczorowska— 
urzędniczka z województwa, pra­
cująca na wysypisku przy ul, San 
domierskiej, wcale nie chce ucho­
dzić za jakąś tam „słabą płeć". 
Staje pierwsza w  szeregu męż­
czyzn i daje sobie radę. Na próż­
no tow, Fugier. grupowy na tym

zycje, W miarę jak obraz wyni­
ków pracy staje się pełniejszy, 
inżynier dziwi się coraz bardziej. 
Wreszcie po odebraniu ostatniego 
meldunku oznajmia obecnym: 
„Dzięki planowej pracy dzisiejsza 
grupa pobiła dotychczasowy re­
kord wywózki gruzów, należący 
od dawna do pracowników Cen­
trali Węglowej z tow. Skarżyńs­
kim na czele“.

„Ile wywieziono?“ — pyta maj 
ster odgruzowywania, tow. Feliks 
Janezylik,, Nie uwierzycie — śmieje się 
inżynier. — Z załadowaniem i wy 
ładowaniem, w ciągu 4 godzin u- 
sunięto 156 m. sześć, gruzu. Z ca 
łej tej grupy wyróżnili się pracow 
nicy KM PZPR z tow. Banasiem

lazł się K W  PZPR, na trzecim U- 
rząd Wojewódzki“ .

Po'zakończeniu roboty w oara- 
ku toczy się krótka narada,

„Z dzisiejszego doświadczenia 
musimy skorzystać. Podział na 
małe grupy zdał egzamin. Zrobio­
no więcej i lepiej mówi trw. 
Antoni Wnuczko, do niedawna ro 
botnik. obecnie dyrektor ZOM-u. 
Musimy dopilnować, aby zapał i 
energia obywateli nie szła na mar 
ne. Każda wydarta gruzom cegła, 
to 6 złotych. Każda godzina pracy 
to 60 złotych dane na odbudowę. 
Z takich drobnych kwot zbierają 
się ogromne sumy; nie mniejsze 
od tych. jakie społeczeństwo Gdań 
ska oriarowuje na odbudowę uko­
chanej stolicy Warszawy. Musimy 
towarzysze tak umieć pokiero­
wać ofiarnym wysiłkiem mieszkań 
ców naszego miasta, aby jak naj­
prędzej Gdańsk pozbył się śladów 
zniszczeń“ — kończy tow. Wnucz­
ko.

„Jutro nraeuie przy odgruzowy­
waniu 49Ó gdańskich kolejarzy — 
mówi ktoś z zebranych. — Zoba­
czymy co oni potrafią".

Ano zobaczymy!
(JJB),
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BOJ O LIGĘ ZAKOŃCZONY?
Lechia przegrywa z Kolejarzem 0:1 (0:0)

Wczorajsza porażka „Lechii“  w kio bramkostrzelnych zawodni* 
stosunku 0 :1, z drużyną, która pre ków i to przechyliło szalę zwycię 
tenduje — i to z poważnymi szan stwa na korzyść gości.
sanu do tytułu mistrza Polski, j Również w  pomocy nie działo | nych podań! 
me jest kompromitująca, ale... się najlepiej. Szczególnie słabo 
właśnie o to chodzi. Walka zaprezentował się Nierychło. Brak 
toczyła się o w ie lk ą  stawkę. Dla i mu było przede'wszystkim szyb- 
jednej drużyny zwycięstwo ozna- ! kości, nie mówiąc już o technice 
czało wzrost szans w  zdobyciu ty  * i  precyzji jego podań. Kokot i 
tulu mistrza Polski, dla drugiej Kamzela pracowali przez pełne 
natomiast mecz rozstrzygał o u- j  90 minut, zasilając atak piłkami 
trzymaniu się w  Lidze, Z tego dra i i wspomagając w  wielu wypad- 
matycznego pojedynku zwycięsko kach obronę. Ta ostatnia forma­

cja była bodajże najsłabsza. Lenc 
kilka razy niebezpiecznie „skikso 
wal“ , co mogło być brzemienne 
w skutkach, a że się tak nie stało 
należy zawdzięczać nieumiejętno 
ści strzelania napastników „Kole­
jarza“.

który odpowiadał gościom, fizycz i sz3 i ostatnią bramkę dnia. Gra aż do 
nie dobrze zbudowanym. Leehiśei | znakiem nieznaez
rzadko kiedy próbowali przyziem

wyszedł „Kolejarz“ , który powiek 
szył tym  samym swój dorobek 
punktowy i będzie miał niewątpli­
wie dużo do powiedzenia w ostąt 
niej rozgrywce.

Być może, że „Lechia“ zakończy 
la (oczywiście teoretycznie) wal­
kę o Lfgę, być może, że nie. Wszy­
stko zależy od wyników wczoraj­
szych spotkań. A  jeśli układ tabeli 
nie zmieni się w  sensie pozytyw­
nym dla miejscowych, to nie wol­
no im zapominać, że będzie to ich 
ostatnia szansa. Brzmi to trochę 
pesymistycznie, ale niestety, rze­
czywistość potwierdza te słowa w  
całej rozciągłości.

N a  trybunach słyszało się głosy, 
że „Lechia“ niesłusznie przegrała. 
Twierdzenie nieistotne. Z drugiej 
strony „Lechia“ mogła jednak wy 
grać, albo zremisować. Fakt, że 
nie wygrała, zawdzięczać może za 
straszającej wprost nieudolności 
strzałowej swych napastników, 
którzy robili wszystko, aby wbiec 
z piłką do bramki, zapominając 
że nawet z 20 mtr. można zmusić 
bramkarza do kapitulacji.

Jedynym jaśniejszym punktem 
w  drużynie gospodarzy był lewo- 
skrzydłowy Wawrzusiak. Gracz 
ten nie brał przykładu z poczy­
nań swoich kolegów i będąc w 
bliskości bramki, nie wahał się 
ani przez chwilę oddać ostrego 
strzału. A  jak strzela Wawrzu- 
siak, o tym przekonała się publicz 
ność i bramkarz gości, który wszy 
stkie trzy strzały obronił z naj­
większym trudem.

Najlepsza strona w  napadzie —  
prawe skrzydło —  nie zdała- tym 
razem egzaminu. Stało się to z 
dwóch powodów: Goździkowi od­
nowiła się kontuzja, w  wyniku 
czego gracz ten statystował tylko 
na boisku, a po drugie: Kokot IX 
był w  bardzo złej formie i  zaprze 
paścił wiele murowanych okazji 
do zdobycia bramki. Gronowski, 
jako kierownik napadu, spisywał 
się nieźle, jednak nie mógł się 
zdobyć na kończący strzał. Lewy 
łącznik Konopek grał ofiarnie. 

Reasumując, w  napadzie zabra-

Miłą niespodziankę sprawił 
bramkarz Pokorski. Udowodnił 
on, że powrócił już do formy, co 
zresztą potrafiła ocenić publicz­
ność, nagradzając jego parady ży 
wiołowymi oklaskami.

W  drużynie przeciwnika nie by 
ło w  zasadzie słabszych punktów, 
poza obroną,, która dostroiła się 
do gry swoich kolegów z przeciw 
ka. Trójka pomocy ..Kolejarza“ 
współpracowała zarówno z ata­
kiem, jak i obroną i była najlep 
szą formacją w  zespole. Atak go­
ści, podobnie jak u miejscowych, 
zawodził strzałowo pod bramką 
przeciwnika. Bramkarz Ławni­
czak uległ kontuzji, toteż zmie­
nił go pod koniec pierwszej poło 
w y  spotkania Gołębiowski.

Gra toczyła sie przy zmiennych 
atakach, systemem półgórnym,

PRZEBIEG GRY
Już w  drugiej minucie spotkania 

lewoskrzydłówy „Kolejarza“ przedzie 
ra się przez obronę i zamiast bezpo­
średnio zaatakować bramkę niepo­
trzebnie centruje, w wyniku czego 
piłkę przejmują gospodarze, którzy 
przeprowadzają anemiczną akcję. Po 
woli jednak inicjatywę przejmują 
„Kolejarze“ , którzy inicjują kilka gro 
źnyeh wypadów. W 6 minucie notuje 
my zamieszanie pod bramką miejscot 
wych, ale na szczęście napastnicy 
„Kolejarza“ zawodzą strzałowo. W 
chwilę potem następują dwa kolej­
ne kornery dla „Kolejarza"., z któ­
rych ostatniego brawurowo obronił 
Pokorski. Po 15 minutach gra przeno­
si się powoli na boisko gości. Gospo­
darze są częściej przy piłce, szybko 
zdobywają teren, jednak nie mogą 
wyzyskać okazji.

W 15 minucie Kokot II doskonale 
podał do Goździka, a ten będąc w 
bezpośredniej bliskości bramki fatal­
nie pudłuje. Atak , za atakiem sunie 
teraz na bramkę „Kolejarza“ . Kokot 
II po otrzymaniu piłki od Goździka 
strzela w 20 minucie na bramkę, jed­
nak piłka o centymetry mija słupek.

W chwilę potem Kokot popisuje 
się ładnym podaniem do Gronowskie 
go. który marnuje wspaniałą okazję, 
wybijając piłkę na aut. „Kolejarz“ w 
międzyczasie zaledwie kilka razy go­
ścił pod bramką gdańszczan i akcje 
jego nie przyniosły upragnionego 
skutku.

W 40 minucie przy piłce jest Wa- 
wrzusiak, który mijając w pięknym 
stylu obrońcę, ciągnie sam na bramkę 
i z 11 mtr strzela ostro. Tym razem 
jednak bramkarz jest na miejscu i 
piąstkuje piłkę na aut. Przy zmien­
nych atakach upływa pierwsza poło­
wa meczu.

Po zmianie pól „Kolejarzom“ uda­
je się już w 7 minucie zdobyć pierw-

nej przewagi gości.
Na uwagę zasługiwały dwa kolejne 

solowe biegi Wawrzusiaka, który po­
dobnie jak za pierwszym razem, dwa 
razy ostro strzelił na bramkę prze­
ciwnika. Jednak wobec doskonałej po 
stawy bramkarza gości, akcje te nie 
przyniosły żadnego efektu.

Widzów 25 tysięcy, sędziował bar­
dzo dobrze mjr Sznajder z Krakowa.

JERZY JUROWICZ

T A B E L A  L I G O W A
Ilość, gier pkt. stos. biamek

1 Cracovia 18 25: 11 35: 24
2 Wisła 18 24: 12 44: 19
3 Kolejarz (P) 18 24: 12 50: 30
4 Polonia (W) 18 23: 13 38: 24
5 A. K. S. 18 18: 18 32: 36
6 Górnik (SZ) » 18 18:: 18 31:: 37
Ú Ł. K. S. 18 16:: 20 40:: 43
8 Warta 18 15:: 21 27:: 29
9 Ruch 18 15:; 21 37:: 43

10 Polonia (B) 18 13:23 26:35
lt Legia 18 13:23 25:38
12 Lechia 18 U :25 25:50

Chychła zirycięża Kolczyńskiego
na meczu Gedania-Gwardía 8:8

K ru za  nokau tu je
Gwardia Ib  — Spójnia 7 : 9

W  hali sportowej ZS „Gwar­
dia” w Gdańsku przy ul Kar­
tuskiej odbył się pięściarski 
mecz o mistrzostwo klasy A  
pomiędzy „Gwardią” IB  i „Spój 
nią” Tczew. Zwyciężyła „Spój­
nia” w stosunku 9 :7. Podaje­
my wyniki: Na pierwszym 
miejscu zawodnicy „Gwardii”. 
Matuszewski zwyciężył na 
punkty Justkę. W  wadze ko­
guciej „Spójnia” zdobyła punk 
ty walkowerem. W  wadze 
piórkowej Kruża w pierwszym 
starciu znokautował Serafina, 
w wadze lekkiej Zawodniak 
przegrał z Matysiakiem, w wa 
dze średniej Rogiński zremi

półciężkiej Rudzki zdobył 
punkty walkowerem wobec 
niestawienia się przeciwnika. 
W wadze ciężkiej „Gwardia” 
oddała punkt walkowerem.

* ą: *
W  drugim spotkaniu o mistrzo­

stwo klasy A  bokserzy rezerwo­
wej drużyny „Gedanii“  przegrali 
mecz z „Unfti“  w  stosunku 6 :10.

WYNIKI I LIGI
CRACOVIA -  Ł K S 2:1 
LEGIA -  WISŁA 0 : o 
AKS — POLONIA (W) 3:0
RUCH — SZOMBIERKI 6:1

sował z Rogalskim, w wadze POLONIA (B) — W ARTA 2:1

Q zień nróbne.i podróży s/s

Spotkanie pięściarskie „Gwardia“ 
— „Gedania“ zakończyło się nie­
spodziewanym dla gości wynikiem 
nierozstrzygniętym 8:8.

Składy drużyn: „Gedania“ — 
Drążkowski, Klein, Antkowiak, Zie­
liński, Musiał, Chychła, Dolecki, 
Białkowski.

„Gwardia“ : Patora, Szatkowski, 
Wesołowski, Komuda, Kukulak, Kol 
czyński, Archadzki, Szymura.

Można by dyskutować, czy len 
rezultat odpowiada przebiegowi 
walk. Zdaniem przedstawicieli 
„Gwardii“ pokrzywdzony został Pa 
tora w wadze muszej, który zasłu­
żył co najmniej na remis, natomiast 
zawodnicy „Gedanii“ wysuwali po­
ważne zastrzeżenia co do prawi­
dłowości nokautu Zielińskiego...

Są . to uwagi może słuszne,, ale 
bezstronnie stwierdzić wypada, że 
ogólny wynik spotkania jest spra- | 
wiedliwy i nie krzywdzi żadnej 
drużyny.

Publiczność w ilości ponad 3.500 
widzów miaia okazję podziwiać 
boks w dobrym wydaniu, a niektó­
re walki byty prowadzone na w y­
sokim poziomie. Wymienimy tu dwa 
pojedynki: Zieliński — Komuda i 
Chychła — Kolczyński. Ostatni bu­
dzi! oczywiście największe zainte­
resowanie. Przed samą walką pa­
nowała na sali nerwowa atmosfera. 
Jednak już od gongu widzowie 
uspokoili się, stwierdzając, że ich 
pupilek — Chychła był znacznie 
lepszy od swojego przeciwnika. 
Chychła zademonstrował bogaty 
repertuar ciosów, szybkość i do­
skonałe uniki, słowem: był pięścia­
rzem — powiedzmy skromnie — o 
pół klasy lepszym od Kolczyńskiego, 
który raził powolnością i ograni­
czonymi środkami walki.

Chcielibyśmy tutaj zwrócić uwa­
gę na jeden bardzo ważny dla 
„Gedanii“  fakt. Mianowicie Chychia

sam chciał walczyć z Kolczyńskim, 
i pragną! tej walki, a nie zmusili 
go do wystąpienia w tej kategorii 
kierownicy klubu — jak sugero­
wały niektóre pisma.

W  następnej walce początko­
wo przeważał Komuda, ale już 
w  drugim starciu inicjatywę 
przejął styiowo bardzo dobrze tyal 
czący Zieliński. Niestety w  poło­
w ie rundy Zieliński wychodząc 
ze zwarcia, padł na ziemię wijąc 
się z bólu i został wyliczony. 
Nie wiadomo czy pięściarz „Ge­
danii“  został sfaułowany, czy 
też przegrał przez prawidłowy 
nokaut w solarus plexis. Szkoda, 
że walka trwała niecałe dwie 
rundy, bo poziom jej zachwycił 
widownię.

Przejdźmy teraz do omówienia 
pozostałych walk. W  muszej Drąż 
kowski zaprezentował się dosko­
nałe, był spokojny, akcje jego 
były przemyślane, ale mimo wszy 
stko na zwycięstwo nie zasłużył. 
Patora przewyższał go techniką i 
szybkim wyprowadzeniem cel­
nych kontr. Naszym zdaniem 
gwardzista był w  przekroju wal­
ki lepszym pięściarzem i jemu 
też należała się wygrana, a w  naj 
gorszym wypadku remis.

W  wadze koguciej K lein zre­
wanżował się Szatkowskiemu i to 
w  bezapelacyjny sposób. Warsza­
wianin był pod koniec spotkania 
wyraźnie wyczerpany, o ile nie 
bliski nokautu.

Antkowiak zatrzymał się w  roz 
woju. Potwierdził to przebieg 
spotkania w  wadze piórkowej, w  
której gdańszczanin raził nieudol 
nością, nie mogąc się oprzeć ata­
kom Wesołowskiego,

W  wadze półśredniej Musiał, bę 
dąc cały czas w  ataku, zwycię­
żył pewnie Kukulaka, który od u- 
biegłego roku poczynił poważne 
postępy. Musiał powinien jednak

zwrócić większą uwagę na tech­
nikę.

Dolecki nie miał nic do powie­
dzenia w  walce z Archadzkim, u- 
stępując w  każdej dziedzinie prze 
ciwnikowi. Wreszcie Białkowski 
dzielnie się bronił przed atakami 
Szymury, jednak musiał uznać 
jego wyższość.

Jak już powiedzieliśmy, poziom 
spotkania był wysoki, co należy 
zapisać na dobro kierownictw o- 
bu zespołów i zawodników. I  jesz 
cze jedno: sędzia ob. Łaukedrey 
dał prawdziwy pokaz sędziowa­
nia, zdobywając sobie sympatię 
publiczności. (Jur.).

Praga - Warszawa
1 0 3  .* 8 7  f » i r t.

PRAGA. — W niedzielę za­
kończył się w Pradze mię­
dzynarodowy mecz lekkoatle­
tyczny Praga — Warszawa, 
u ogólnej punktacji zwycięży 
li lekkoatleci Pragi 103 : 87 pkt

zień próbnej podróży 
„Sołdka” stał się wielkim 

świętem dla stoczniowców. W  
sobotę od godziny 8-inej rano- 
przy nabrzeżu gdzie stał „Soł­
dek”, gromadzili się grupami 
wszyscy, którzy brali udział w 
budowie statku. Na pokładzie 
zaś wrzała gorączkowa praca. 
Majstrowie, odpowiedzialni za 
wykonanie poszczególnych ro­
bót, sprawdzali jeszcze urzą­
dzenia, przewijali liny. uzu­
pełniali wyposażenie. Robot­
nicy z długimi wężami gumo­
wymi w rękach tryskali stru­
mieniami wody na pokład, 
przygotowując statek odświęt­
nie do historycznej podróży. 
W pobliżu uwijały się setki 
robotników na czerwonych 
kadłubach innych rudowęglow 
ców i przy szarych masywach 
znajdujących się w budowie 
„lewantów”.

Około godz. 10-tej przypłynę­
ły holowniki. Na pokład stat­
ku wszedł doświrdczony pilot, 
najstarszy prawdopodobnie 
pracownik Polskiej Marynar­
ki Handlowej — Julian Las­
kowski. Ma on już za sobą 50 
lat pracy na morzu. — w paź­
dzierniku br. obchodzić będzie 
swój zloty jubileusz. Padł roz­
kaz „ściągnąć trapy”, rozległ 
się trzykrotny gwizd syreny 
okrętowej. Holowniki ruszyły. 
S s „Sołdek” rozpoczął podróż.

Pierwsza, wybudowana ręko­
ma naszego robotnika jednost­
ka pełnomorska, majestatycz­
nie popłynęła po wodach ka­
nałów portowych. Z dumą pa­
trzyli na nią robotnicy porto­
wi. cieszyły się oczy maryna­
rzy, którzy przerywali na 
chwilę pracę na innych stoją­
cych w porcie polskich jednos­
tkach, aby przyjrzeć się „Sołd- 
kowi”. z zainteresowaniem spo­
glądali nań marynarze zagra­
niczni.

M ijamy zakręt „Pięciu Gwiz­
dków”. wychodzimy poza 

teren bram portu. Holowniki 
zrzucają liny. S/s „Soldek” 
rozpoczyna podróż o własnych

,CAIL/1 iW/tPRZOD

NA POKŁADZIE „SOŁDKA“
w pierwszej próbnej podróży

siłach. „Mała naprzód — Pół — 
Cała” — padają rozkazy z mo­
stku kapitańskiego. Maszyny 
pracują sprawnie. Członkowie 
Komisji Technicznej zagląda­
ją do wszystkich urządzeń, 
badają instalacje radiotelegra­
ficzne. sprawność sterów, kot­
łownię. śledzą czujnie pracę 
maszyny parowej, konstrukcji 
prof. Pollaka. Brygadierzy 
stoczni obserwują z napięciem 
każdy szczegół. ,

Płyniemy w kierunku boi 
GD. Polski statek ratowniczy 
„Smok”, który wydobywa w 
chwili obecnej „Annę”, poz­
drawia s/s „Sołdka” gwizdem 
syreny. Skręcamy w kierunku 
Helu. Stoczniowcy chodzą u- 
śmiechnięci po pokładzie. 
Wszystko idzie doskonale. Ża­
dnej niespodzianki — próbna 
podróż jest właściwie przyje­
mną przejażdżką. Wszystkie j 
urządzenia pracują sprawnie. !

Mijamy Hel i płyniemy na 
północ. Towarzyszą nam nieu­
stannie krzykliwe mewy, jak­
by ciesząc _ się, że przybywa 
im nowe źródło utrzymania.

Sternik Stefan Sibierski, który 
przybył na s/s „Sołdek“ z pokła­
du „Opola“, promienieje radością.
„Cała załoga, —  m ówi nam, — 
jest dumna z przydziału na pietw 
szą, wybudowaną całkowicie w 
kraju, jednostkę. Wspaniały sta­
tek, proszę zobaczyć nasze pomie 
szczenią. W arte są zachwytu. 
Kabiny załogi są jedno- lub dwu­
osobowe, zaopatrzone w wygodne 
sprzęty. Są umywalnie, prysznice, 
urządzenia do prania bielizny itd. 
Przedstawiciel Związku Zawodo­
wego Marynarzy tow. Brykalski, 
stwierdza, że pomieszczenia zało­
gowe wybudowane zostały zgod­
nie z najnowszymi wymogami i są

wyrazem troski o człowieka pra­
cy.

Radiotelegrafista ob. Kołodziej­
czyk, przez cały czas majstruje w  
swej kabinie. To porozumiewa się 
z  radiostacją na lądzie, to uprzy­
jemnia czas podróży muzyką. Jest 
bardzo zadowolony z zainstalowa­
nych urządzeń. Krótkofalówka, u- 
rządzenia nadawczo - odbiorcze i 
inne, najnowszej konstrukcji, gwa 
rantują, że praca będzie ułatwio­
na. Oficerowie statku Bogdan Dy- 
diov, Jan Kunicki i kpt. Zbigniew 
Rybiański czuwają nad wszyst­
kim. „Sołdek“ nie sprawi nam na 
pewno kłopotu —- m ówi z uśmie­
chem kp t Rybiański.

J esteśmy już około 16 mil poza 
Helem. Raz po raz odbywa się 

nowa próba sprawności maszyn. 
Przedstawiciel Lloydu L. Tren- 
chard podkreśla, że robotnicy poi

scy mogą być dumni ze swego 
dzieła. Gdy na. domiar dowiaduje 
się, że nasi stoczniowcy nie mają 
praktyki zagranicznej i że wszyst 
kiego nauczyli się we własnym 
kraju, po ostatniej wojnie, jest pe 
łen podziwu.

Maszyna sterowa działa bez za­
rzutu. Przerzucenie steru z burty 
na burtę trwa tylko 10 sekund, 
choć przepisy klasyfikacyjne usta 
liły  czai na 30 sekund. Szybkość 
statku jest całkowicie zgodna z 
obliczeniami. Wynosi ona około 
12 węzłów.

—  „Było to pewne ryzyko, — 
mówi podczas obiadu pilot Las­
kowski —  rozpoczynać seryjną 
budowę, rudowęglowców całkowi­
cie w kraju, bez własnych wzo­
rów i długoletniego doświadcza­
nia. Osiągnięty wynik przeszedł 
zcszelkie oczekiwania. Pamiętać

przy tym należy, że była to wła­
ściwie budowa szkolna. Teraz, 
gdy inżynierowie, technicy i ro ­
botnicy nabyli poważnego do­
świadczenia na s/s „Sołdka", na­
stępne jednostki, budowane na 
naszych stoczniach, będą jeszcze 
lepsze.
"J awracamy z powrotem. Sta- 
^  tek idzie już pełną parą. Na 
szlaku wodnym od Helu do boi 
GD odbywa się próba cyrkulacji 
statku. Wynik bardzo dobry. P e ł­
ny zwrot statku następuje na śred 
nicy 250 mtr., w  czasie ok. 5 m i­
nut na lewo ,i 6 minut w  prawo. 
Błyszcząc w  promieniach zacho­
dzącego słońca, s/s „Sołdek“ po­
wraca do Gdańska, by za kilka­
naście dni stanąć już do służby. 
W saloniku kapitana odbywa się 
podpisanie protokółu próbnej po­
dróży. Tu i ówdzie trzeba będzie 
jeszcze dokonać nieznacznych 
zmian, uzupełnić wyposażenie. K ie 
równik Wydziału Remontów Sto­
czni Gdańskiej, Jan Kilanowski, 
wyciąga z kieszeni kombinezonu 
ukrywaną przez cały dzień butel­
kę wina. Pijem y zdrowie stocz­
niowców i robotników huty „Zgo­
da“ . S/s „Sołdek“ —  to ich dzieło.

— „Co potrafią robotnicy polscy 
—  mówią siedząc z nami w  tymże 
saloniku mistrzowie Zygmunt Ka 
nenberg, Menard Cajnowa. B. 
Zander i St. Pendzisz, — pokazu

t e a t r y
TEATR WIELKI w Gdańsku —

„Poskromienie Złośnicy“ . Początek 
spektaklu o godzinie 19.30.

Ki.ma
Wrzeszcz — Capitol —- „Sumienie“ , 

Film produkcji czechosłowackiej 
w l-amacli festiwalu, dozwolony 
od lat 14.

Wrzeszcz — Bałtyk — „Złoty klu­
czyk“ . Film prod. radzieckiej, do­
zwolony dla dzieci od lat 7. Po- 
czątek seansów godz. 17, 19 i 21.

Oliwa — Polonia — „Dziewczęta z ba­
letu“ , dozw. od lat 14. Początek se­
ansów w godz. 17, 19 i 21.

Sopot — Polonia — „Młodość poety". 
Dozwolony od lat 12. Początek se-’ 
ansów o godz. 17, 19 i 21. ‘w  nie­
dziele i święta o godz. 15, 17, 19 i 
21. Film produkcji radzieckiej.

Sopot — Bałtyk — „Milcząca Bary­
kada". Film z historii antyhitlerow 
skiego powstania w  Pradze w ra­
mach festiwalu. Dozw. od lat 14.

Gdynia — Warszawa — „Sumienie". 
Film produkcji czechosłowackiej 
w ramach festiwalu, dozwolony 
od lat 14.

Gdynia — Goplana — „Maskarada“ , 
film prod. radzieckiej. Dozwolony 
od lat 16. Pocz. seansów 17, 19 i 21.

Gdynia — Atlantic — „Alibaba i 40 
rozbójników“ . Początek seansów o 
godzinie 17, 19 i 21. W niedziele 1 
święta o godz. 15, 17, 19 i 21.

Gdynia — Fala — „Trzeci szturm“ .
.Film produkcji radzieckiej, dozw. 
od lat 14.. Początek seansów w 
godz. 18,30, 21.

Gdynia — .Promień — „Grzesznicy
•“ bez winy“ , dozwol. od lat 16, w 

godz. 16, 18 i 21.

TKCldiLO
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na poniedziałek, 26 września 
5.10 — Początek aud., 5.15 — Stresz­

czenie wiad. porannych. 5.20 — Kon­
cert dla świata pracy, 6.00 — Dziennik 
poranny, 6.15 — Muzyka rozrywkowa, 
6.30 — Gimnastyka, 6.40 — Muzyka 
rozrywkowa, 6.55 — Program dnia,
7.00 — Wiad. dzień, porań.. 7.15 — 
Muzyka rozrywkowa z Gdańska, 8.Ot
— Streszczenie wiad. dziennika poran­
nego, 8.05 — Aud. dla kobiet. 8.15 — 
Muzyka rezrywk., 8.55 — Szkolna ga­
zetka radiowa, 9.15 — Odczytanie pro­
gramu lokalnego, 9.18 — Przerwa, 10.55
— Audycja szkolna dla klas III—V, 
11.15 — Informacje, 11.20 — Muzyka, 
11.57 — Sygnał czasu, 12.04 — wiado­
mości południowe, 12.20 — Audycja dla

następne rudowęglowce. Specjał- j wsi’ 12'50 Muzyka- 12,55 ~  Na 
nie wyposażymy statek „Jedność 
Robotnicza" —• symbol sił pol­
skiej klasy robotniczej, ziednoczo 
nej pod sztandarami PZPR".

Zapada zmierzch, gdy płvn'emy 
przez baseny portowe i zbliżamy 
się do nabrzeży stoczni. Mijamy 
ledwo widoczny w  zmroku kadłub 
„Pomorzanina“ — polskiej jednost
ki morskiej, zakunionei no nierw ¡ 16,50 ~  Reze™ a' 17,00 — 15, » ;  -u,. Popołudniowy, 17.15 -  Kor

swojską nutę, 13.20 — Aud. PCK, 13.30 
— Muzyka obiadowa, 14.00 — Reżerwa, 
14.15 — utwory Schumana i Brahm­
sa. 14.50 — Wiadomości miejscowe,
15.05 — „W  maszynowni okrętowej“ 
pog., 15.15 — „Na turystycznym szla­
ku“ , 15.25 — Program dnia, 15.30 — 
Pogadanka Ireny Kaczorowej pt. 
3 małe małpki, 15.45 — Muzyka ludo­
wa. 16.05 — Pogadanka z cyklu:
„Ochrona przyrody“ , 16.15 — Skrzyn­
ka PKO, 18,20 — Aud. słowno-muz.,

dziennik
szei wojnie św:=towei. Trzeba bv

Płyniemy po wodach kanałów portowych

Koncert roz-
i «  on « „ « i  - rywkowy, 18.00 ~  ..Głos mają kobie-
ło 30 lat czekać na statek wvbu- j t y ,  10.15 -  „Grieg“ -  Kwartet
dowany w  kraju. Tvie zm irnowa smyczkowy G-dur w wyk. Kwartetu 

¡nych przez sanacie W  Teraz n ’e p - f “ ’ 18,45 ~  Mosenki włoskie, 19.00 
1 . — II dzień, popołudn., 19.15 — Aud.
zmarnujemy an, d!a wojska> _  wszechnica radio-
ani miesiąca, ani dnia. VV mroku wa, 20.20 — Muzyka rosyjska, 21.00 — 
widać ciemne sylwetki rudowe- Dziennik wieczorny, 21.30 — Muzyka,
glowców. „lewantów“ , k^dłubv 21:T40 r y step?,w-ń ?iró1 ijeor'‘> 22,00 ~_____, , .. . • , „Na dobranoc“ , 22.45 — Codz. przegląd

I budowanych holoym ikow  porto- : wydarzeń, 23.00 -  ostatnie wiad., 
| Wych. Teraz kolej na nie. 23.10 — Reportaż z Międzynarodowego

JÓZEF OGRODNIK Konkursu Chopinowskiego.
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